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Prof. zwyczajny  dr hab.  
Bazyli Białokozowicz (1932-2010) 
 

Nasz poeta urodził się we wsi Czeremcha na Podlasiu 
Północnym, obok osady ze stacją kolejową o tej samej nazwie, 
pochodzącej od << Czeremchy –„ Czeremchy”. 1 

 Ludność tej wsi przed wojną, a nawet starsze pokolenie 
obecnie na co dzień posługuje się gwarą ruską stanowiącą północno-
podlaski wariant dialektu (narzecza) języka ukraińskiego (Gabriel 
Karski) lub według Mikołaja Janczuka i Iwana Besaraby – gwary 
przejściowe od języka białoruskiego do ukraińskiego. Tendencje 
białoruskie i ukraińskie w gwarach Podlasia Północnego i Puszczy 
Białowieskiej poddawał szczegółowym analizom Władysław 
Kuraszkiewicz.2 

Gruntowne badania dialektologiczne w latach powojennych na 
terenie wschodnich powiatów i gmin ówczesnej Białostocczyzny, 
obecnie województwa podlaskiego, przeprowadzał początkowo Zakład, 
później Instytut Słowianoznawstwa PAN Warszawie. Oto zapis 
dotyczący wsi Czeremcha (nie osady ze stacją  kolejową) sporządzony 
przez ówczesnego pracownika naukowego PAN Michała Kondratiuka, 
obecnie profesora dra hab. Uniwersytetu w Białymstoku i tamŜe 
kierownika Zakładu Białorutenistyki w Instytucie Filologii 
Wschodniosłowiańskiej: 

 „Czeremcha, woj. Białostockie, gm. Czeremcha, ok. 32 km  na 
płd. zachód od  Hajnówki, mieszkańców 664, domów 146, zabudowa 
zwarta. We wsi jest szkoła podstawowa z nauką języka białoruskiego. 
Wyznanie prawosławne, parafia Kleszczele. Dawne przedmieście 
miasta Kleszczel, załoŜone zapewne w początkach XVI wieku. Pierwsza 
znana wzmianka pochodzi z 1560 r., kiedy osadzone zostało na 59 
włókach pod nazwą Nurzec. W lustracji z lat 1661-1664 jego nazwa 
brzmi: „Nurzec alias Czeremcha? Czeremcha, bardzo zniszczona 
w czasie najazdu szwedzkiego, ponownie została zasiedlona.  W 1790 r. 
liczyła 108 dymów. Od 1915 r. część mieszkańców na skutek ewakuacji 
przez kilka lat przebywała w Rosji. Po II wojnie światowej kilka rodzin 
wyjechało na stałe do ZSRR. Podstawowym środkiem porozumiewania 
się mieszkańców między sobą jest gwara ukraińska. 
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 Informatorzy: Teodor Szatyłowicz, ur. 1878; Bartłomiej 
Dudel, ur. 1893; Jan Wnuczko, ur. 1887; Anna Wnuczko, ur. 1902; 
Michał Wnuczko, ur.1937; i inni. Opracował Michał Kondratiuk 
w latach 1959; 1972.3  

 To wszystko jest niesłychanie waŜne ze względu na to, iŜ nasz 
poeta w swojej twórczości poetyckiej nader często odwołuje się i 
nawiązuje do własnego rodowodu, do swojej rodzinnej wsi i jej 
mieszkańców. Zręcznie spoŜytkowuje gwarę wiejską przyoblekając ją w 
czarowne piękno białoruskiego słowa poetyckiego. Do połowy 1936 r. 
uczył się w miejscowej czteroklasowej szkole polskiej, ukończył trzecią 
klasę tej szkoły. W celu uniknięcia zbędnego powtarzania klas, kiedy to 
przed wojną na wsi trzeba było uczęszczać dwa lata do klasy trzeciej 
i trzy lata do klasy czwartej, rodzice wysłali Dymitra Szatyłowicza do 
sześcioklasowej polskiej szkoły w osadzie Czeremcha i w czerwcu 1939 
r. ukończył on tam szóstą klasę szkoły powszechnej. Po włączeniu we 
wrześniu 1939 r. terenów wschodnich w skład ZSRR, zaczął od 
września uczyć się w technikum kolejowym w Brześciu, a pod koniec 
listopada, ze względu na daleki dojazd do Brześcia, przeszedł do szóstej 
klasy szkoły białoruskiej w Bielsku Podlaskim. Poziom szkoły 
białoruskiej był wyŜszy od szkoły powszechnej polskiej, bo juŜ od piątej 
klasy był tam jako przedmiot język obcy (niemiecki), a w szóstej klasie 
uczono juŜ algebry i geometrii, więc dlatego uczniów, którzy ukończyli 
w szkole polskiej klasę szóstą przyjmowano w szkole białoruskiej do 
klasy szóstej. W maju 1941 r. D. Szatyłowicz zakończył 7-mą klasę 
szkoły białoruskiej. JuŜ w tych czasach oczarowała go poezja 
białoruska, zwłaszcza jej ludowe pierwiastki, tak bardzo pokrewne 
folklorowi podlaskiemu. I w 7-ej klasie umieszczał drobne wiersze do 
szkolnej gazetki ściennej po sprawdzeniu i po poprawkach nauczycielki 
języka białoruskiego.  

 Wojna niemiecko-radziecka rozpoczęta agresją hitlerowską 
w dniu 22 czerwca 1941 r. stanowiła teŜ początek faszystowskiej 
okupacji Podlasia Północnego wraz z jego wcieleniem pod 
administracyjny zarząd Prus Wschodnich. Zamiast nauki w szkole – od 
marca 1943 r. przymusowa praca u bauera. Po zwycięskim marszu 
Armii Czerwonej i zdobyciu 5-go lutego 1945r. Heilsbergu (obecnie 
Lidzbark Warmiński), Dymitr Szatyłowicz został wcielony do niej 
w Seeburgu (dzisiejsze Jeziorany) i skierowany na front, gdzie został 
ranny niedaleko Braunsberga (dziś Braniewo). Leczył się w szpitalu 
wojskowym w Seeburgu, następnie pracował tam sanitariuszem. 
Przejechał razem ze szpitalem do Weilau (obecnie Znamiensk 
w kaliningradzkim obwodzie), skąd został przerzucony pod Berlin, 
gdzie krótko w pierwszych dniach maja brał udział w walkach o Berlin. 
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Później wraz z jednostką wojskowa został przeniesiony do Allensteina 
(Olsztyna), skąd pod koniec października 1945 r. trafił do Bobrujska na 
Białorusi, gdzie został zdemobilizowany i 9-go stycznia wrócił do 
rodzinnej Czeremchy. 

 Zarówno w latach przymusowej pracy w byłych Prusach 
Wschodnich, jak i podczas pobytu w Armii Czerwonej – przez cały ten 
okres – marzył o kontynuowaniu swego wykształcenia. Staje się przeto 
rzeczą zupełnie zrozumiałą, iŜ po powrocie do swojej Małej Ojczyzny 
natychmiast rozpoczął naukę w Białoruskim Gimnazjum i Liceum w 
Bielsku Podlaskim, a po jego zamknięciu przedłuŜył swą edukację 
w Liceum im. Tadeusza Kościuszki, równieŜ w Bielsku Podlaskim. Po 
uzyskaniu tzw. duŜej matury zdał egzaminy i został przyjęty na 
Politechnikę Gdańską, a w październiku 1948 r. jako polski stypendysta 
został skierowany na studia wyŜsze w Leningradzkim Instytucie 
Elektrotechnicznym, które odbył w latach 1948 - 1953. Był nie tylko 
pilnym i wyróŜniającym się studentem, ale teŜ uwaŜnym obserwatorem 
powojennego Ŝycia Leningradu, jego odbudowy i problemów rozwoju. 
Nic teŜ dziwnego, iŜ późniejsza jego twórczość poetycka zawiera 
róŜnorodne leningradzkie motywy, wątki, fabuły, nawiązania, impresje i 
doznania. 

 Po ukończeniu studiów w grudniu 1953 r. Dymitr Szatyłowicz 
został skierowany do pracy w Warszawskim Biurze Siłowni Wodnych, 
a później przeniesiony do Warszawskiego Biura Projektów 
Energetycznych ,,Energoprojekt”, gdzie opracowywał projekty dla 
elektrowni cieplnych w Koninie, Pątnowie, Adamowie, Turoszowie 
koło Bogatyni, w Kozienicach, Bełchatowie i elektrociepłowni w 
Warszawie na śeraniu i Siekierkach, w Łodzi w innych 
miejscowościach. W 1973 r. przygotował projekty dla elektrociepłowni 
w Tuzli w Jugosławii i w 1974 r. przebywał tam na kontrakcie 
w charakterze nadzoru autorskiego. Projektował teŜ automatykę 
i zabezpieczenia bloków w elektrociepłowni Bokaro w Indii i w latach 
1986 – 1988 przebywał tam na kontrakcie na nadzorze autorskim. Za 
projekty elektryczne w ,,Energoprojekcie” D. Szatyłowicz został 
odznaczony Srebrnym KrzyŜem Zasługi i KrzyŜem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski oraz medalami ja  np. medalem ,,ZasłuŜony 
dla Zespołu Elektrowni Pątnów, Adamów, Konin”.  

 Coraz bardziej fascynował go świat i ludzie, uwielbiał 
podróŜe. Nic teŜ dziwnego, iŜ w 1975 r. dał się namówić na pilota 
wycieczek zagranicznych i w wolne dni od pracy oraz w czasie urlopu 
(a jako kombatant wojenny miał o 10 dni więcej urlopu 
wypoczynkowego) współpracował z ,,Orbisem” 
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 Dymitr Szatyłowicz wraŜeń Ŝyciowych miał co nie miara. 
Pamięcią sięgał do czasów przedwojennych, do urokliwie pięknej poezji 
białoruskiej, wspomniał teŜ swoją pracę u bauera, frontowe przeŜycia, 
kiedy to napisał w szpitalu w Seeburgu w kwietniu 1945 r. trzy 
następujące wiersze o tematyce wojennej: Першая ноч на фронце, 
Начная перастрэлка і  Першая атака, które przechowywał w 
prywatnym archiwum i dopiero niedawno ogłosił w jednym z ostatnich 
swoich zbiorków4. PodróŜnicze obserwacje, spostrzeŜenia i przeŜycia 
równieŜ nie dawały mu spokoju i ukojenia. Starał się przelewać swe 
bezpośrednie osobiste odczucia na papier i to w ujmującej białoruskiej 
poetyce, wyniesionej ze szkolnych lektur, zwłaszcza w nawiązaniu do 
Konstancji Bujło, Janki Kupały i  Jakuba Kołasa. Pisał teŜ do szuflady, 
ale oto od marca 1956 r. zaczyna systematycznie ukazywać się w 
Białymstoku tygodnik ,,Niwa” w języku białoruskim pod operatywną 
redakcją Jerzego Wołkowyckiego, a od roku 1957 ,,Kalendarz 
białoruski” (,,Беларускі каляндар”). Patronował temu Zarząd Główny 
Białoruskiego Towarzystwa Społeczno–Kulturalnego w Białymstoku. 
,,Niwa” juŜ samym swoim tytułem nawiązywała do słynnego 
odrodzeniowego tygodnika białoruskiego ,,Nasza Niwa” wydawanego 
w latach 1905-1915 w Wilnie i znakomicie kształtującego świadomość 
narodową ludowej inteligencji białoruskiej. Docierała na 
Białostocczyznę i miała wielu korespondentów z Podlasia Północnego. 

 Od momentu ukazania się tygodnika ,,Niwa” i rocznika 
,,Kalendarz białoruski” do 1998 roku włącznie D. Szatyłowicz 
opublikował ponad 60 (sześćdziesiąt) wierszy, charakteryzujących 
osobowość autora i jego sylwetkę twórczą.5  

Były one recytowane na spotkaniach autorskich, omawiane na zajęciach 
w szkołach, gdzie nauczano języka białoruskiego w woj. białostockim, 
oraz włączane do tamtejszych podręczników, czytanek i wypisów jako 
pomoc dydaktyczna. Poszczególne utwory poetyckie D.  Szatyłowicza 
ukazywały się równieŜ w wydaniach zbiorowych, takich np. jak Рунь 
(Беласток 1959) czy teŜ Літаратурная Беласточчына (Мінск 
1973). Na szczególną uwagę bezsprzecznie zasługują następujące 
poetyckie zbiorki autorskie: 

1. Эцюды падарожжа, Бельск - Падляшскі 1992, s. 72 

2. Маё Падляшша, Выдавецтво БГКТ, Беласток 1993, s. 70 

3. Хвалі часу.  Бібліятэка Беларускага літаратурнага аб’яднання 
,,Белавежа”, кніга трыццаць першая, Беласток 2000, s. 44 
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4. Вясёлка над імглою. Бібліятэка Беларускага літаратурнага 
аб’яднання ,,Белавежа”  
Wydawnictwo Prymat, Białystok 2004, s. 59 

5. Струмені лёсу. Бібліятэка Беларускага літаратурнага 
аб’яднання ,,Белавежа”  
Wydawnictwo Prymat, Białystok 2005, s. 98 

Dymitr Szatyłowicz jest członkiem Związku Literatów Polskich 
i Ганаровым замежным сябрам Саюза пісьменнікаў Беларусі.  

_____________________ 
1 Por. S. Stolarczyk, NadbuŜańskie Podlasie, Krajowa Agencja 

Wydawnicza, Białystok 1981, s. 15 
2  W. Kuraszkiewicz, Ruthenica. Studia z historycznej i współczesnej 

dialektologii wschodniosłowiańskiej. PWN, Warszawa 1985, s. 314 
3 Atlas gwar wschodniosłowiańskich Białostocczyzny, pod redakcją 

Stanisława Glinki, Antoniny Obrębskiej-Jabłońskiej i  Janusza 
Siatkowskiego, Ossolineum, Wrocław 1980, s. 61 

4 Д. Шатыловіч, Струмені лёсу. Wydawnictwo Prymat, Białystok 2005, 
s. 5-10 

5 Zob.: Ян Чыквін, Беларуская  літаратура  Польшчы. 
Бібліяграфічны даведнік 1957-1998. Бібліятэка літaратурнага 
аб’яднання ,,Белавежа”, кніга дваццаць чацвёртая, Беласток 
1998, s. 115, zob. według indeksu nazwisk. Bibliografia nie uwzględnia 
jednak wierszy publikowanych poza dodatkiem literackim ,,Niwy” 
(,,Літаратурная старонка”), tzn. w pojedynczych numerach tygodnika 
oraz w jej dodatku dla dzieci ,,Зорка”. 

 
Fragment artykułu  prof. zw. B. Białokozowicza z ksiąŜki 
p. t. „Polsko-białoruskie związki j ęzykowe, literackie, historyczne i  
kulturowe”.  
Materiały XIII Mi ędzynarodowej Konferencji Naukowej „Droga do 
wzajemności”, s. 114-118 
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P. S.  Po opublikowaniu wyŜej wymienionego artykułu zostały 
wydane drukiem następujące zbiorki poetyckie Dymitra  
Szatyłowicza: 

1. Rezonanse Pamięci.  Бібліятэка  Бедарускага літаратурнага 
аб’яднааня ,,Белавежа”  
Wydawnictwo  Prymat. Białystok 2006 s. 80 

2. Асеннія промні.  Бібліятэка  Беларускага літаратурнага  
аб’яднання  ,,Белавежа”  
Wydawnictwo  Prymat  Białystok 2006 s. 98 

3. Янтарныя віры  Бібліятэка Беларускага літаратурнага  
аб’яднання  ,,Белавежа”  
Wydawnictwo  Prymat Białystok 2007 s. 100 

4. .Гронкі надзе.і  Бібліятэка  Беларускага літаратунага  
аб’яднання ,,Белавежа”   
Wydawnictwo Prymat Białystok 2008 s. 102 

5. Ліхтар уражанняў. Бібліятэка Беларускага літаратурнага 
аб’яднання  ,,Белаваежа”  
Wydawnictwo Prymat  Białystok 2009 s. 106    

6. Подых хвілін. Бібліятэка Беларускага літаратурнага  
аб’яднання  ,,Белавежа”  
Wydawnictwo  Prymat Białystok 2009 s. 104 

7. Patos Jesienny. Бібліятэка  Беларускага літаратурнага 
аб’яднання  ,,Белаведа”  
Wydawnictwo Prymat Białystok 2010 s. 102 

8. У ціхай лагуне.  Бібліятэка Беларускага літаратурнага 
аб’яднання  ,,Белавежа”   
Wydawnictwo Prymat Białystok 2010 s. 100 
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WSPOMNIENA  Z  CZEREMCHY  

PAŁAC  CARSKI  W  BIAŁOWIE śY 

Dziś pamiętam, jak przez laty wśród młodzieŜy, 
Kiedyś  w lesie mi wyłonił się, jak skała,  
Obraz  dziwny, gdy zwiedzałem  BiałowieŜę, 
I z daleka zobaczyłem carski pałac. 

Nas zawieźli na wycieczkę z naszej szkoły, 
 Zobaczyliśmy tam Ŝubry, wilki, rysie, 
 Dąb Jagiełły obejrzeliśmy dokoła, 
 Posłuchaliśmy kapeli ptaków w lesie. 

Potem wielki carski pałac pokazali, 
Gdzie błyszczały w pięknej tęczy setki okien,  
Rój  dachówek lśnił u góry, jak korale,  
Zachwycając szare niebo swym urokiem. 

Z uniesieniem szliśmy potem po pokojach, 
 Oglądając widok piękny i bogaty, 
 Tam myliliśmy  drzwi z lustrem w ich wystroju, 
 Gdy do innej trzeba było przejść komnaty. 

Jak drzwi duŜe wyglądały lustra w ścianach, 
A parkiety pod nogami, jak dywany, 
Cudne meble, kwiaty w pięknych ikebanach, 
Na stolikach pełno figur z porcelany. 

Ściany lśniły od obrazów kolorowych, 
 W kandelabrach i lichtarzach dookoła, 
 A firanki w oknach duŜych, marmurowych 
 Do plafonów uśmiechały się wesoło. 

Na sufitach  w świetle jasnych lamp klejnoty 
Wyglądały, jak bursztyny i pajety, 
I rzucały naokoło blask swój złoty, 
Twarze dam do nich mrugały na portretach. 
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 Z wioski pierwszy raz trafiłem do pałacu, 
Zobaczyłem tam, jak Ŝyli car, ksiąŜęta, 
Do muzeum potem poszliśmy od placu, 
Obejrzeliśmy wypchane w nim zwierzęta. 
             Pokazano z trofeami  salę z  sieni 
 Z letnich łowów i polowań w czas zimowy, 
 Tam  wśród dziwnych rogów łosi i jeleni 
 TeŜ wisiały dzikich Ŝubrów duŜe głowy. 
2006 r. 
 

 
1970 r. Odessa. Teatr opery i baletu. Od lewej strony: 

D. Szatyłowicz, jego Ŝona Nina, Tatiana i Halina Aczymowicze. 
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KLESZCZELE  W PRZESZŁO ŚCI 

Pamiętam swą drogę do miasta Kleszczele 
Po której chodziłem sam z wioski Czeremchy, 
Jak latem na ścieŜce pachniało mi ziele,  
A kłosy na polu szumiały z uciechy. 

Jak szedłem przez łąkę Połomą  nazwaną, 
 Gdzie pasły się krowy na trawie zielonej, 
 A dalej rósł łubin jak Ŝółta dziewanna, 
 Wśród miodem pachnących  pól  gryki czerwonej. 
I łąka za nimi zarosła łoziną, 
Tam siadł w czasie wojny bombowiec zza chmury, 
Przykryliśmy go dokoła wierzbiną, 
By pilot niemiecki nie widział go z góry. 

Czekali lotnicy, aŜ dadzą benzynę, 
 I drugi samolot przyleciał  z rozkazem, 
 Po krótkim postoju i wspólnej gościnie, 
 Pod chmury ruszyły przyjaźnie dwa razem. 
Za łąką Ŝółtawe ciągnęło się pole, 
Na którym przewaŜnie rósł jęczmień i owies, 
Nie było tam drzew, purpurowe kąkole 
Spotkałem czasami gdzieś w bruzdach lub w rowie. 

Za polem piaszczystym, jak las rosły drzewa, 
 Sterczały tam słupy z cementu  i pręty, 
 I za ogrodzeniem tam kwiaty i krzewy 
 Patrzyły radosne zza krat, uśmiechnięte.  
Za płotem był kirkut Ŝydowski wśród kwiatów, 
Nie było tam krzyŜy, a stały macewy, 
I drzewa wysokie szumiały przed kratą, 
Dźwięczały z nich ptasie szczebioty i śpiewy. 

A za tym kirkutem na górce piaszczystej 
 Machały skrzydłami dwa duŜe wiatraki, 
 W nich zboŜe zmieniali na mąkę srebrzystą 
 Dwaj  śydzi  z brodami, jak stare bliźniaki. 
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Na dole pod górką w pobliŜu przy drodze 
Huczały przez cały dzień piły w tartaku, 
Codziennie tam stały przy dobrej pogodzie 
W kolejce z kłodami furmanki wieśniaków. 

W pobliŜu był przejazd, podkłady i szyny, 
 Dwie pary szyn długich błyskały po bokach,  
 Po których pociągi szły, albo drezyny, 
 Do Brześcia, a obok do Białegostoku. 

A dalej pomiędzy łąk z trawą zieloną 
Po drodze szerokiej i wzdłuŜ brukowanej 
Kroczyłem do miasta wśród chat pobielonych 
I drzew owocowych wyrosłych przy ścianach. 

 Na lewo był Kostek, fotograf znajomy,  
 Co robił mi zdjęcia za grosze od ręki. 
 A chaty pokryte czy gontem, czy słomą 
 Witały podróŜnych idących do rzeki. 

I ryczał przy rzece, jak wicher szalony, 
Jak tartak Ŝydowski, znów młyn motorowy, 
Zmieloną w nim mąkę w specjalnych wagonach, 
Parowóz wiózł z dworca do składów wojskowych. 

 Przy cerkwi był plac, dobiegała tam droga. 
 Tam stały Ŝydowskie sklepiki przy placu. 
 Sklepikarz zapraszał w swój sklepik ubogi 
 KaŜdego, kto szedł niby pan do pałacu. 

Przy placu śyd-kowal do wozów kuł koła 
Podkuwał teŜ konie i robił suwmiarki, 
śyd-krawiec tuŜ obok krawiecką miał szkołę, 
I uczył w niej gojów, jak szyć marynarki. 

Co tydzień na placu był targ w poniedziałek, 
Tam stały w tym czasie dziesiątki furmanek, 

 Ze zboŜem, z jajkami, z setkami kobiałek, 
I z krzykiem handlarzy, i z rŜeniem kasztanek. 
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Tam stały rzędami teŜ stoły z towarem, 
Szukali cwaniacy naiwnych w tym szumie, 
Chodzili złodzieje tam z niecnym zamiarem, 
By ukraść coś kupcom i schować się w tłumie. 

W niedzielę i w święta z setkami bywalców 
 Chodziłem do w cerkwi, słuchałem jej dzwonów, 
 Patrzyłem, jak proboszcz Włodzimierz Kudriawcew 
 W niej leczył modlitwą wariatów szalonych. 

A ksiądz  na spowiedzi Mikołaj Rudeczko 
Do ucha mi szepnął: „ Nie wierzcie czerwonym! 
JuŜ zła narobili tu w naszym miasteczku, 
Buntują nasz naród i plotą androny”. 

 A później Kleszczele przeŜyło chorobę 
 Po śydach w czas wojny przez Niemców wybitych, 
 Co byli miasteczek pobliskich ozdobą 
 Przez wieki, po latach  tu wspólnie przeŜytych. 

Po wojnie miasteczko popadło w ruinę 
I było pół wieku siedzibą władz wiejskich, 
Lecz zmienił się los, juŜ w Kleszczelach jest gmina, 
Zdobyły, jak wcześniej, znów prawa swe miejskie. 
2006 r. 

 
1968 r, Bułgaria. Złote Piaski. D. Szatyłowicz 

z Ŝoną Niną i synem Jerzym 
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ZAPACH  ZIEMI  OJCZYSTEJ  

Jak pachnie przyjemnie tu ziemia na wiosnę, 
Gdy widać juŜ zieleń soczystą dokoła, 
Gdy bzyczą owady i pszczoły radośnie, 
Gdy ptaki nade mną latają wesoło. 

A wiatr mi przynosi, jak szybka gazela, 
Cudowne zapachy z łąk kwiatów i trawy, 
A muzyka lasu i  ptaków kapela 

 Upoją, jak wino mnie w czasie zabawy. 

Pamiętam, jak kiedyś orałem te pola, 
I zapach ich czuję i w dzień, i wieczorem, 
Odczuwam wśród zboŜa zapachy kąkoli, 
OdróŜniam zapachy drzew róŜnych, ich korę. 

 Wspominam zapachy, gdy byłem tu w maju, 
 Jak tutaj chodziłem w młodzieńczym zapale,  
 Tu czuję się tak, jakbym trafił do raju 

Wśród tęczy kolorów, gdy nie ma mgły wcale. 

Chcę tutaj zapomnieć gwar miejski zjadliwy, 
Zapachy benzyny, dym, kurz, samochody, 
Napatrzeć się chcę na kwitnący łan niwy, 
Chcę znowu przypomnieć, jak pachną ogrody. 

 By potem wśród zimy i w czas niepogody, 
 Gdy w domu za oknem wiatr huczy i bredzi, 
 Odczuwać w pokoju zapachy przyrody, 
 Nie myśleć o często widocznej gdzieś biedzie. 

By potem w pokoju mieć zimę radosną, 
Wspominać widoki łąk w kwiatach, pasieki, 
Jak pola  i lasy witały mnie wiosną,  
Czuć ziemi ojczystej zapachy z daleka.   
 2007 r. 
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NOWY  RANEK NA WSI 

W czeluściach  cichej ciemnej nocy 
Urodził się błyszczący ranek, 
Obmyło słońce rosą oczy, 
Puściło światło zza firanek. 

 Zagasły roje gwiazd wysoko, 
 W niebieskim skryły się welonie, 
 Na łąkach kwiaty cieszą oko, 
 Na trawie lśnią, jak na koronie. 

Uciekła mgła za las sosnowy, 
Diamentem błyszczy w trawie rosa, 
Wnet wiatr przyleciał zza dąbrowy, 
I bzyczy w ucho niby  osa. 

 I zaśpiewały raptem ptaki, 
 Zaczęły wszystkich wokół budzić, 
 JuŜ obudziły się świniaki, 
 Zerwały piskiem ze snu ludzi. 

 JuŜ krowy idą na pastwisko, 
 Za nimi drepcze mały pastuch, 
 I chleb i kaszę biedaczysko 
 Do torby schował i pod fartuch. 

 JuŜ pieje kogut, gdaczą kury, 
 I wrzeszczą gęsi na podwórku, 
 Wyskoczył z budy piesek bury, 
 Z obroŜą ciągnie smycz po sznurku. 

Krąg słońca pnie się do zenitu, 
Na niebie coraz jaśniej świeci, 
I ciepłem budzi juŜ od świtu 
Do szkoły jeszcze śpiące dzieci. 
2007 r. 
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MŁODO ŚCIĄ LŚNIŁA MI PORANNA ZORZA 

Młodością lśniła mi poranna zorza, 
Ze wschodu oświetlając dom z ogrodem. 
W promieniach złotych niby w falach morza, 
Cieszyła się i śmiała się przyroda. 

Soczysta zieleń obsypała drzewa, 
 Zasiane pola, łąki, las wysoki. 
 Ćwierkały ptaki w lesie i na krzewach, 
 Krakały wrony, a w pobliŜu sroki. 

Na trawach lśniła rosa efektowna, 
Błyszcząca cudną brylantową tęczą, 
Wabiły kwiaty pięknem swym czarownym, 
Owady stały obok nich na klęczkach. 

Wyszedłem, czując radość i otuchę, 
 By pooglądać rubinowe słońce, 
 Posłuchać pieśni ptaków i  pastucha, 
 Co z nudów  śpiewał krowom swym bez końca. 

Zachwycał mnie pachnący sad zielony, 
Cieszyły mnie na wiśniach białe kwiaty, 
Kwitnące tuŜ pod domem winogrona, 
I krople rosy lśniące, jak brokaty. 

 Tu niosę w garści los mój niewiadomy, 
 On zapisany jest na mojej dłoni, 
 I cieszę się widokiem mi znajomym, 
 Gdy słyszę nawet krzyki stad gawronich. 

Bo mogę tu zapomnieć Ŝycia gorycz, 
Przypomnieć tylko miłe epizody, 
Pokochać świat, poznane tu kolory, 
Zjawiska rannej zorzy, czar przyrody. 
2007 r. 
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JESIENNY WIATR 
 
Jesienny wiatr z dźwiękami drwiny 
Z rozkoszą zrywa liście z drzew, 
Porusza grona jarzębiny, 
śałobny, nudny słychać śpiew. 

On przypomina czas gorący, 
             Miodowy zapach kwiatów z łąk, 
              Owoców w sadach tęczą lśniących, 
              Jak witał słońce kaŜdy strąk. 
Jak on rozganiał nad potokiem 
Szarawe kłęby gęstej mgły, 
Jak nie zachwycał się widokiem 
Błotnistych łąk kolorem mdłym. 
              Przypomniał sobie, jak w dąbrowach 
              Całował kiedyś kaŜdy liść, 
              Jak w lesie spotkał przypadkowo 
              Polanę, na niej pereł kiść. 
Na szyi były u dziewczyny, 
I chłopiec leŜał obok niej, 
Oglądał ich zdziwione miny, 
Gdy zrobił przy nich w trawie lej. 
              Teraz tam słońce juŜ nie grzeje, 
              Bo chmury wiszą cały dzień, 
              A trawa Ŝółknie i ciemnieje, 
              Zalała pola sadzy czerń. 
Dąbrowy juŜ straciły wdzięki, 
Straciły liście brzozy, bez, 
Zapadły pola w cichą drzemkę, 
A z nieba płynie fala łez. 
               Wiatr z nudów napił się gorzały, 
               Gdy deszcz i w dzień, i w nocy mŜy. 
               Na dachach strzela niby z działa, 
               I cały dom od wiatru drŜy.  
2007 r. 
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,MUZYKA   PRZYRODY  
 
Nie lubi przyroda ni ciszy, ni trwogi, 
Nie cierpi tak samo ni smutku, ni nudy, 
Bo muzyka przyszła do ludzi od Boga, 
I z nieba przychodzą anielskie etiudy. 

Dochodzą tu dźwięki od słońca przez chmury, 
 Zlewają się z wiatru cudowną suitą, 
 Nam grają dokoła i las, i pagórek 
 Melodią radosną lir greckich i gitar. 

śyjemy z tą muzyką w dzień, w nocnej ciszy, 
I latem, i zimą, i w deszcz, i w pogodę, 
I kto nie jest głuchy, tę muzykę słyszy, 
Przynosi  nam ona Ŝyciową osłodę. 

 I nawet, jak noc nas zapędzi do chaty, 
 I deszcz cichy stuka do szyb po kryjomu, 
 To sypią się z nieba brylantów karaty, 
 To muzyki dźwięki wpływają do domu. 

I głusi jedynie nie słyszą tych dźwięków, 
Słuchając gdzieś radia czy teŜ gramofonu, 
Czy bawią się hucznie przy grzmotach i szczęku, 
Dudnieniu ich bębnów  i płyt  ksylofonu. 

 Bo jedni z nich muzykę awangardową 
 Kochają i przy niej, nie myjąc się, cuchną, 
 A trzeci znów muzykę wielbią rockową, 
 Od szumu jej szybko w młodości swej głuchną. 

My nic nie stracimy, gdy muzyką świata, 
Będziemy zachwycać się w dzień oraz  w nocy. 
Przysyła nam ona niebiańskie sonaty, 
Porady, jak Ŝyć przewidzieli  prorocy. 
2007 r. 
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 UCIEKŁO  JU ś  BABIE  LATO 
 
Nie ma juŜ babiego lata, 
Zaginęły w blaskach świtu 
Epolety na drzew szatach,                         
Brak  pajęczych srebrnych nitek. 

  Wokół mętnych pól  kolory 
               Przewidują jesień, zimę, 
               Wiatr za oknem, jak pies chory, 
               Skacze, tańcząc pantomimę. 
Zasłaniają słońce chmury, 
Które często sypią gradem. 
Błyskawice złotopióre 
Grzmią, jak bębny przed  paradą.  
    Drzewa mocno się kiwają, 
               Liście sypią się obficie. 
               Wiatr przez  łany wbiegł do gaju, 
               Stamtąd słychać jego wycie. 
Kiedyś czas babiego lata  
Przyszedł raptem podczas wojny, 
Gdy huczały w dzień armaty, 
Ludzi  męczył konflikt zbrojny. 
    Bo jeździły wokół czołgi, 
                I strzelały do Ŝołnierzy, 
                Zawalone były drogi 
                Pociskami od moździerzy. 
W dnie wrześniowe, w dnie bez słoty, 
Kiedy lśniło babie lato, 
Z nieba mogły samoloty 
Bomby zrzucać nam na chaty. 
                Wtedy w strachu bardzo wielu 
,               Przeklinało babie lato,               
                Bo wróg w niebie widział cele, 
                I je niszczył, zbój skrzydlaty. 
2007 r. 
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JESIEŃ  BURSZTYNOWA  
Bursztynowym listowiem błysnęła nam jesień 
I opadła na krzewy, i w sadach na drzewa, 
Bursztynową pozłotą zachwyca nas wrzesień, 
Oblał lasy liściaste złocistą polewą. 

         JuŜ pokryły się ochrą odcienie zieleni, 
         Wyglądają polany, jak płótna sztalugi. 
          Na ścierniskach juŜ widać początki jesieni, 
          Bo czekają aŜ przyjdą zaorać je pługi. 

Przez Ŝółtawe listowie  gałęzi drzew w parku 
Przebiegają złociste słoneczne promienie, 
Przeciskają się z góry przez kaŜdą ich  szparkę, 
Połykają je trawy, a nawet kamienie. 

          Bo przez długi czas będą tu błyszczeć bursztynem 
          Piękne liście na drzewach, w altanach, przy płotach, 
          Deszcz i wiatr ich pokryje powoli patyną, 
          Potem  zerwie i rzuci na trawę, do błota 

I zostaną po liściach  gałęzi tuziny, 
Śnieg ich potem przykryje puchowym odzieniem. 
Tylko teraz dokoła złociste bursztyny 
Wyglądają na drzewie, jak koŜuch z promieni. 

          Teraz tylko, jak słońce zaświeci gdzieś w gaju, 
          Bursztynowy blask liści was wszystkich zachwyci. 
          Idźcie szybko zobaczyć, by czuć się, jak w raju, 
          By zapomnieć o smutkach, kłopotach w swym Ŝyciu. 

Niech malują malarze te skarby przyrody, 
Kolorowe odcienie bursztynów złocistych, 
Niech fotograf nie prześpi słonecznej pogody, 
Niech na zdjęciach pokaŜe niuanse barw liści. 
2007 r. 
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LUBIŁEM  

Lubiłem sznur  wrzosów podlaskich, 
Gdy w lesie chodziłem jesienią, 
Ich fiolet, srebrzyste ich blaski, 
Pod sosen wysokich zielenią. 

Tam czułem się, jak na zabawie, 
 Gdzie błyskał dokoła rój gwiazdek, 
 Gdy sznur koralików  na trawie, 
 Przewijał się wśród surojadek.   
Podlaskie lubiłem teŜ chaty, 
Drewniane maleńkie ich domy, 
I stare ich dachy czubate, 
Pokryte spleśniałą juŜ słomą. 
 Z tych czubów płynęły do nieba 
 Niebieskie lub szare strumienie, 
 I zapach potrawy, i chleba  
 Mógł draŜnić nie raz podniebienie. 
Podlaskie lubiłem teŜ pieśni 
Wśród dziewczyn i chłopców znajomych, 
Ich dźwięki leciały bezkreśnie 
Jak echa, do pól niewiadomych. 
 Melodie radosne, liryczne 
 Codziennie dźwięczały dokoła, 
 Śpiewały z talentem muzycznym 
 Kobiety przy chatach, stodołach. 
Lubiłem podlaskie kapele, 
Wieczory wśród dziewczyn trajkotek, 
Gdy przędły w gromadzie kądziele, 
I brzęczał przy nich  kołowrotek.  
 Gdy chłopcy im tam dokuczali, 
 Mówili przez śmiech anegdoty, 
 Z ich szyj odpinali korale, 
 Robili zabawne zaloty.   
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Uciekły juŜ z wiosek dziewczęta, 
I wrócić juŜ nie chcą tam wcale. 
By ściągnąć- mieć trzeba przynętę, 
Lub łowić, jak w morzu cefale. 

2008 r. 

 

 
 

1953 r, Siedlęcin. D. Szatyłowicz na zaporze wodnej na rzece Bóbr. 
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JUś  NIE  MA BRZOZY 

Nie widzę wysokiej znajomej mej brzozy, 
Co stała samotnie i biała, i blada, 
Na wietrze szumiała w zawieje i mrozy, 
A zimą cierpiała pod śnieŜną szkaradą. 

 I prawie po środku piaszczystej mej drogi 
 Z oddali machała mi gęstą czupryną, 
 A latem patrzyła na bose me nogi, 
 Gdy biegłem do domu wioskową ścieŜyną. 

Witała mnie rano, gdy szedłem do szkoły, 
A kiedy wracałem, mi „Ŝegnaj” szumiała, 
Czekała tam na mnie z uśmiechem wesołym, 
Na słońcu błyszczała sylwetką swą białą. 

 I wojnę przeŜyła figura jej w blasku, 
 Po wojnie świeciła białością, jak kreda, 
 Nie ściął jej, gdy Niemiec po polu biegł w kasku, 
 I nawet, gdy biegła ich cała czereda. 

Latarnią mi była, jak z wojny wróciłem, 
Gdy w śnieŜną noc szedłem z kolei Ŝelaznej, 
Szczęśliwy się czułem, gdy ją zobaczyłem, 
Gdy mnie przywitała  z daleka przyjaźnie. 

 I długo ją  jeszcze witałem z radością, 
 Gdy szedłem w pobliŜu niej znaną mi drogą, 
 A na mnie patrzyła od lat z ciekawością, 
 Z młodzieńczym wyglądem, spokojnie, bez trwogi. 

I raptem ujrzałem ze łzami i z grozą,  
Gdy z dworca wracałem juŜ nowym gościńcem, 
śe nie ma na polu znajomej mej brzozy, 
Tej, która  witała mnie tam od dzieciństwa. 
2008 r. 
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LEN  

Pamiętam zagony, gdzie rósł piękny len, 
To były odbicia, jak w lustrze, tła nieba, 
Błękitne ich oczka świeciły przez dzień, 
Jak dywan, przykryły wśród bruzd szarą glebę. 

 Kobiety tam pełły teŜ chwasty, jak kły, 
 By kwiaty lnu lśniły Ŝywymi oczkami, 
 A kiedy on dojrzał, gromadnie w dzień szły 
 By z gleby wyrywać ten len z korzeniami. 

Kijanką młóciły len, z nasion był olej, 
Złocisty płyn razem z poŜywnym makuchem, 
A len rozrzucano na łąkach, na polu, 
By na nich poleŜał i zrobił się kruchy. 

 Trzepały len wtedy tysiące rąk kobiet, 
 I juŜ bez paździerzy  czesały na włókno, 
 A zimą tak samo musiały coś robić, 
 Więc przędły i tkały tę przędzę na płótno.  

A z płótna robiły przepiękne ręczniki, 
I jak talizmany wisiały w ich chatach 
Przy świętych ikonach, na nich koraliki 
Świeciły i lśniły, jak z nieba poświata. 

 Nie widać juŜ lnianych zagonów na wiosnę, 
 Nie widać błękitnych, jak niebo, ich kwiatów, 
 Gdzie kiedyś rósł len, stoją krzaki i sosny 
 Przykryte czasami barwami szkarłatu. 

Zjawiły się włókna nam sztuczne w tym czasie, 
Nie sieją juŜ dawno lnu nasi synowie. 
Przestali  ręczniki teŜ tkać na Podlasiu, 
Bo brak u nas lnu, len zaś sieją Finowie . 
2008 r. 
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APOTEOZA  WIOSNY 

Zjawiła się  wiosna nam drogą nieznaną, 
Przyniosła śpiew ptaków, ich  błogosławieństwo, 
Zielenią zabłysły  z łąkami polany, 
Nad nimi odprawiać stal wiatr naboŜeństwo. 

  I wiśnie, bielejąc śnieŜnymi płatkami, 
               Z zachwytem  się kąpią w promieniach wesołych, 
               Z ich miły aromat  płynący strugami, 
               Zachęca do pracy i osy, i pszczoły. 
A z sadu w powietrzu rozchodzą się dźwięki, 
W pobliŜu ich czuję melodie radosne, 
Z zachwytem przyjmuje cudowne ich wdzięki, 
I cieszę się bardzo, Ŝe przeszło przedwiośnie. 
                Z rozkoszą przychodzę do kwiatów świątyni, 
                By poczuć  ich muzykę, zapach, uroki, 
                Ich dziwne kolory, jak w pracach mistrzyni, 
                Zobaczyć roślinek przepiękne widoki. 
Zachwycą mnie wtedy teŜ ich światłocienie, 
Jak mogą zachwycać  malarza przy pracy. 
Wśród pięknych kolorów przy kwiatów kwitnieniu 
Rozkosznie się czuję, jak król w swym pałacu. 
                  Przytulić się pójdę w pobliŜu do brzozy, 
                  Posłuchać co mówią jej liście na wietrze, 
                  Bo wiatr zachorował na wietrzną sklerozę, 
                  Porusza dokoła ze świstem powietrze. 
A potem jej szepcze nieznane mi słówka, 
I nie wiem czy nawet rozumie je brzoza. 
Spoglądam pod nogi, pracują tam mrówki, 
Szum wiatru głośnego  nie sieje  w nich zgrozy. 
                   I w dziwnej ekstazie spoglądam na cuda 
                  Tworzone przez wiosnę na łąkach i w gaju. 
                   Zniknęły męczące mnie smutek i nuda, 
                   I radość odczuwam, jak  gdybym był w raju. 
2008 r. 
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NADCHODZI  SIERPIE Ń 
 
Nadchodzi sierpień, jest juŜ blisko, 
Na polach juŜ nie widać zboŜa, 
Deszcz mocny obmył juŜ ścierniska 
I schował się w pobliskim borze. 

Do spichrzy zwieźli juŜ omłoty, 
 Pszenicę, Ŝyto, jęczmień, proso. 
 Na łąkach nie ma juŜ roboty, 
 Bo w czerwcu były sianokosy. 

Tam rośnie teraz juŜ otawa, 
Ją skoszą potem razem z wyką. 
Na polach pustych lśnią jaskrawo 
Zagony długie ciemnej gryki. 

 Gdzieś seradelę, łubin, wykę 
 Widzimy obok pól ziemniaków, 
 Po deszczu ptaków tam bez liku, 
 Szukają dŜdŜownic i robaków. 

Pojutrze parafialne święto, 
Świętuje cała wieś Eliasza, 
Świętują chłopcy i dziewczęta, 
Świętuje kaŜda chata nasza. 

 Przyjadą tu do cerkwi goście, 
 I kawalerów, stare wygi, 
 By pośród dziewczyn w naszej wiosce, 
 Poszukać pięknych, na wyścigi. 

Nie łatwo znaleźć tu niewiastę, 
Co chce wioskowych kawalerów. 
Chcą wszystkie za mąŜ wyjść do miasta, 
By nie oglądać stodół, chlewów.  
 2009 r. 
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POD  BALDACHIMEM  BRZÓZ 

Pod baldachimem śnieŜnych brzóz  wysokich, 
W promieniach przechodzących przez muślin zielony , 
Na miękkim mchu, jak w cieniu pod koroną, 
Zrobioną z łez złocistych, jak patoka, 
W pobliŜu kwiatów Ŝółtych i czerwonych, 
Jak car sam leŜę, grają mi złóbcoki. 

 Czuję uciechę, spokój dookoła, 
Daleki jestem tutaj od skandalu, 
I do nikogo nie mam teŜ krzty Ŝalu, 

 A Ŝółte kwiaty trzymam niby zioła, 
 I one błyszczą w cieniu, jak korale, 
 A białe brzozy śmieją się wesoło. 

I raptem wiatr zadmuchał pośród  liści, 
I on wyleczył wszystkie je z niemoty, 
Zaczęły go  zachęcać do pieszczoty, 
By od owadów wszystkie je oczyścił, 
Do pieszczot wyraŜają swą tęsknotę, 
Jej proszą go bez złości, nienawiści. 

I kwiaty oŜywiły się w mych rękach, 
 Zalśniły one jaśniej niŜ bursztyny. 
 Na górze zadźwięczała kawatyna, 
 I woda zaszumiała niby rzeka, 
 I drobny deszcz zamoczył mi czuprynę, 
 AŜ z przyjemności mech przy mnie zastękał. 

Pokropił deszcz nas wtedy, jak duchowny 
Kropidłem w cerkwi swą święconą wodą, 
A słońce między liśćmi na pogodę 
Wyjrzało z chmur i blaskiem swym gwałtownym 
Policzek osuszyło mi i brodę, 
śartując ze mną przez muślin zielony. 
2008 r. 
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POLA  MAKOWE 

Pamiętam w młodości wśród niw kolorowych, 
Czerwone dywany przy innych zagonach, 
To kwiaty tak lśniły na polach makowych, 
Z ilością pszczół, trzmieli i much niezliczoną. 

 Wśród kwiatów czerwonych błyskały w oddali 
 TeŜ Ŝółte i śmiały się inne fioletem, 
 A jednak kolory dojrzałych juŜ malin, 
 Najbardziej nęciły owady planety. 

Nas, dzieci, cieszyły dywany czerwone, 
Chodziliśmy często oglądać je z bliska, 
Lubiliśmy siedzieć tuŜ obok w zagonach 
W dzień ciepły w ich cieniu, schyliwszy się nisko. 

Lubiliśmy patrzeć, gdy co dzień powoli, 
Jak główka dzieciny, wyłania się z kwiatka 
Zielona makówka, jak ziarno fasoli, 
Jak gdyby rodziła ich obok nas matka. 

Gdy płatki odpadły, makówek tysiące 
Szeptały na wietrze magiczne nam słowa, 
Jak las drzew wysokich szumiały na słońcu, 
Stwarzały wraŜenie zielonej dąbrowy. 

 A maku ziarenka utarte w makutrach 
 Sypaliśmy potem  z przyprawą do ciasta, 

Gdy spiekliśmy go, to czekaliśmy jutra, 
 By pierog ten gościom podała niewiasta. 

Nikt wtedy nie wiedział, Ŝe sok z tej makówki 
Posiadał szkodliwy dla ludzi narkotyk, 
Lecz on z makowiną gdzieś ginął w gnojówkach, 
Dlatego nikt nie miał z nim Ŝadnych kłopotów. 
2008 r. 
 
 



 
- 31 - 

 

CZAROW NA  POLANA  

Chodziłem kiedyś na polanę  
Przy cerkwi, gdzie rósł las sosnowy. 
Na trawie tam, jak na dywanie, 
Widziałem róŜe, tulipany, 
I stał po środku dąb wiekowy. 

 Przepiękną miał ten dąb czuprynę 
 I w upał dawał chłodny cień. 
 Czuć było cichy szum dębiny, 
 Witały róŜe i maliny 
 W słoneczny piękny jasny dzień. 

Pod dębem w wolny czas, w  niedzielę 
Dziesiątki ksiąŜek przeczytałem, 
Wśród kwiatów spałem, jak w pościeli, 
Wśród szumu sosen, bzyków pszczelich, 
A ptaki pieśni mi śpiewały. 

 Nie raz zjawiały się dziewczyny, 
 Spędzałem z nimi wolny czas, 
 Opowiadały mi nowiny, 
 Tam jadłem z nimi ich maliny, 
 I śmiech ich słuchał cały las. 

Dziewczyny pieśni tam śpiewały, 
I opalone, jak Cyganki 
śołędzie obok mnie zbierały, 
Korale sobie z nich nizały, 
A z kwiatów piękne plotły wianki. 

 Teraz zginęła ta polana, 
 Nie ma tam kwiatów ani drzew, 
 Tam krzewy rosną i burzany, 
 Dębowy pień został wyrwany, 

Zamilkł radosny ptaków śpiew. 
2008 r. 
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WIECZÓR  W  CZAS  SIANOKOSÓW  

Schowało się za borem burym 
Na niebie lśniące złote słońce, 
Ucichły ptaków dźwięczne chóry, 
Ściemniało wszystko juŜ na łące, 
Kosiarki ciągną  ciemne konie, 
Łańcuchy w ślad za nimi dzwonią. 

 Z daleka słychać ludzkie głosy, 
Z ryczeniem krów, z meczeniem kozy, 
Ze rŜeniem koni, z brzękami kosy. 
JuŜ z sianem jadą duŜe  wozy 
Wiozą go szybko do stodoły, 
Latarki świecą  dookoła. 

Od skoszonego wszędzie siana, 
Odurzający czuć aromat, 
Wpadamy w niego, jak w arkany, 
I serce stuka, jak automat. 
Czujemy siłę w swych muskułach 
Ogarnia duszę radość, czułość. 

 Blat nieba gwiazdy niby świece, 
 W mig ogarnęły jak lawina, 
 I błyszczą one w wodzie w rzece, 

I jak tęczowy konwój płyną, 
 Jak setki światłych latarenek 
 Na łąkę świecą, jak na scenie. 

I księŜyc wyszedł wnet zza chmury, 
Oświetlił łąkę oraz pole. 
Zaczęły gwiazdki spadać z góry, 
Przy ziemi gasnąć, aŜ na dole. 
Od blasku ich i od księŜyca 
Jaśniała cała okolica. 
2008 r. 
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WIATRAKI 

Na górze wysokiej przy torach, 
Przy których huczały tartaki, 
Od świtu przez dzień do wieczora 
Sterczały dwa ciemne wiatraki. 

 Machały ośmioma skrzydłami, 
Po cztery na kaŜdym wiatraku, 
A obok czekały z wozami, 
Ze zboŜem wieśniacy w gumiakach.  

We młynach, jak duŜe motory, 
Huczały dwa cięŜkie kamienie, 
W pociągach pędzących po torach 
PasaŜer odczuwał zdziwienie. 

 A z wozu na górę po schodach 
Niósł wieśniak swe zboŜe na plecach,  
Przyjmował je śyd długobrody, 
Dzień cały i w nocy przy świecach. 

Na nogach miał zawsze kalosze, 
Na rękach miał duŜe rękawy, 
Za mąkę zmieloną brał grosze, 
I Ŝyczył wesołej zabawy. 

 Przy młynach Ŝydowski był kirkut, 
Tam stały pionowe macewy, 
 Gdy jastrząb przyleciał, jak birkut, 
Tam czekał na zdobycz na drzewach. 

A z młyna widziałem Kleszczele, 
Gdy z góry przez drzwi oglądałem, 
Gdy szedłem do cerkwi w niedzielę 
Wiatraki po drodze mijałem.  
2008 r. 
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KACZE ŃCE 

Na szmaragdowej mokrej łące  
W krąg się zebrały w blasku słońca 
Kaczeńce, śmiejąc się cudownie, 
Jak lampki, świecąc efektownie. 

 Lśnią, jak bursztyny  nawet rankiem, 
 Jak z kwiatów złotych dziwne wianki, 
 Jak lampki błyszczą szczerozłote, 
 Jak ktoś nanizał sznur klejnotów. 

Szmaragdy łąk są, jak pierścionki, 
Kaczeńce na nich, jak koronki, 
I kwiaty ich w promieniach słońca, 
Jaskrawo błyszczą, jak czerwońce. 

 Łąka pierścionkiem jest kosztownym, 
 W kaczeńcach, w kwiatach ich cudownych, 
 One w pierścionku, jak bursztyny, 
 Zmieniają blaski co godzinę. 

A ten pierścionek dla poety 
Przyroda daje dla podniety, 
Do pracy raźniej go zachęca, 
I cieszy go, jak w mroku tęcza 

 Z zachwytem widzi cud przyrody, 
Gdy ich zobaczy w czas pogody, 
Gdy przyjdzie tu niespodziewanie, 

 Zobaczy kwiatów przywitanie. 

Napisze o tym potem wiersze, 
Dzisiejszy wiersz niech będzie pierwszym. 
Bo gdy kaczeńce obejrzałem, 
Ten  wiersz od razu napisałem. 
2008 r. 
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SPOTKANIE  MIŁOSNE 

Na niebie niewiasta w błyszczącej woali 
Faluje i płynie nad  łąką i polem,  
Na szyi złociste jej błyszczą korale 
Czerwienią lśnią z przodu, jak oczy sokole. 

 I śpieszy się, widząc kochanka z daleka, 
 Zielony las oraz wysokie w nim sosny, 
 I daje mu znaki,  by las na nią czekał, 
 Bo niesie dla niego miłosny czar wiosny. 

Ujrzała w promieniach blask jasnej mereŜki, 
I z wiatrem wysłała mu uśmiech czarowny, 
Płynęła do niego przez znane jej ścieŜki, 
I welur ciągnęła za sobą gustowny. 

 Kochanek znak dawał puklami od sosny, 
śe dawno juŜ czeka on na nią z tęsknotą, 
Na moment radosny w spotkaniu miłosnym, 
Na ich pocałunki, objęcia, pieszczoty. 

I widać, jak chmura wyciąga swe ręce, 
I głaszcze z pieszczotą sosnowy wierzchołek, 
A las razem z wiatrem zaśpiewał w podzięce 
Piosenkę miłosną radosną ,wesołą. 

I z chmury płynęły na las łzy radości, 
Obmyły brud lepki z zielonych  igiełek, 
Las z chmurą w uścisku wzajemnej miłości, 
Lśnił cudnie w milionach złocistych perełek. 

A potem przykryła kolorem swym tęcza, 
I krople zmieniły się w roje brylantów, 
I igły na sosnach świeciły, jak świece,  
Na pięknej choince w wigilię wśród kwiatów. 

2008 r. 
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WCZESNA  WIOSNA  

Na słabych bezlistnych łodyŜkach, 
Gdzie szemrze maleńki strumyczek, 
A wiatr jeszcze szumi z zadyszką, 
Zjawiły się grupki śnieŜyczek. 

 Gdy z szarych chmur wyjrzy dysk słońca, 
 Uśmiechnie się z góry obleśnie, 
 Ich kwiaty lśnią niby czerwońce 
 W pobliŜu szarości i pleśni. 

Śniegowe tam jeszcze są plamy. 
ŚnieŜyce przechodząc ukradkiem, 
Zostawią nie raz dla reklamy 
Bielutkie dokoła ich łatki. 

 Zbudziły się myszki ze śpiączki 
I wyszły z nor ciepłych, głębokich. 

 Widoczne zielone juŜ pączki 
 Na białych konwaliach wysokich. 

Zakwitną juŜ nam dla ozdoby 
Od ciepłych słonecznych promieni, 
Śnieg zginie za dwie lub trzy doby 
I wszystko się wnet zazieleni. 

 Kobiety juŜ stoją przy oknach, 
 Szkło myją ścierkami, papierem, 
 Choć szyby nie raz jeszcze zmokną, 
 Zabrudzi je znów atmosfera. 

Lecz radość juŜ Ŝyje wśród  ludzi 
Bo burze zginęły i mrozy, 
Bo wiosna do Ŝycia ich budzi 
Z zimowej i sennej hipnozy. 
2008 r. 
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BRZOZY 

Wspominam Podlasie  i lasy brzozowe, 
Gdzie często w młodości spędzałem czas wolny, 
Starałem, się z liśćmi prowadzić  rozmowę, 
I im opowiedzieć, jak przebiegł czas szkolny. 

 Wbiegałem do lasu, jak biegłem ze szkoły, 
 Z uciechy ściskałem nie jeden pień biały, 
 Wśród pięknych drzew byłem szczęśliwy, wesoły, 
 Choć czułem, Ŝe jestem wśród nich bardzo mały. 

Słuchałem jak szumi na górze listowie, 
Myślałem, Ŝe mówi coś do mnie spokojnie, 
Słyszałem  czasami w tej dziwnej rozmowie, 
Opowieść, jak bajkę, o grozie i wojnie. 

I wtedy  widziałem rycerzy rój w hełmach. 
Ze zbroją, z mieczami  dokoła na brzozach, 
Błyszczały na głowach  z brylantów diademy, 
Jak tęcze śnieŜynek w słoneczny dzień w mrozy. 

A pod diademami błyszczały ich oczy, 
Jak setki gwiazd w mroku wiszących swobodnie 
Na niebie bezchmurnym w czas nocy uroczej, 
Gdy  księŜyc wyglądał  zza gór, jak pochodnia. 

 A potem zginęli rycerze zupełnie, 
 I stały jedynie dokoła mnie brzozy 

Bielały ich pnie niby słupy z bawełny, 
I stały spokojne, jak w stanie hipnozy. 

Czasami złapały znienacka  mnie chmury, 
Od deszczu mnie chronił parasol z gałęzi, 
Blask jasnych błyskawic oślepiał mnie z góry, 
A grzmoty ryczały, jak lwy na uwięzi. 
2008 r. 
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KOGUTY 

Rozbudziły mnie niby szpicrutą 
Raniusieńko w mej ciepłej pościeli, 
Gdzieś na grzędzie złośliwe koguty 
Pieśnią głośną swej ptasiej kapeli. 

 I skąd mają koguty zegarek, 
 śeby wiedzieć, gdy czas ranny minie, 
 By podłączyć, jak budzik,  fanfarę 

O tej samie codziennie godzinie? 

Kto  powsadzał  czasomierz do głowy 
Tym kogutom, by one raniutko 
Obudziły się z pieśnią gotową, 
I robiły mi rano pobudkę? 

 MoŜe gdzieś jakaś gwiazda z wysoka 
Im wysyła sygnały z robota, 

 śeby budzić nad ranem bez zwłoki 
 Tych, co mają do pracy ochotę? 

Kogut w czasach juŜ dawno minionych 
Budził chłopa do pracy od rana, 
Wtedy kogut był bardzo ceniony 
Tak jak budzik dokładny, lubiany  

 Dla hultajów był kogut przeszkodą, 
 Bo ich budził, gdy spać chcieli rankiem, 
 Jak porucznik po wszystkich ogrodach  
 Wodził kury, był dobrym kochankiem. 

Na wsi ścichły kogucie juŜ krzyki. 
Rzadko kogut tam kury swe woła, 
Zastąpiły ich teraz budziki, 
Które w chatach juŜ  stoją na stołach. 
2008 r. 
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BŁYSKI   NAWALNICY  

Ogromne kłębiące się chmury 
Nad nami  w dzień płyną  z zachodu, 
Jak z bajki straszydła u góry 
Przez cały czas ryczą,, jak trzoda. 

 Błyskają dokoła ich strzały, 
Latają ogniste strumienie, 
Jak gdyby z swych ciał wyciągały 
Pokraki złociste korzenie. 

Do siebie strzelają z zapałem 
I skrzeczą przy strzałach, jak kwoki. 
A często pokraka swą strzałę 
Skieruje w czub drzewa wysoki. 

 Spojrzała na sosnę ukośnie, 
 Trafiła w wierzchołek jej prawie, 

Jej strzała przebiegła po sośnie, 
 Schowała się  pod nią w murawie. 

I raptem z niebiańskich firanek 
Lunęła rzęsista fontanna.  
I mój kolejowy przystanek 
JuŜ drga, jak na wietrze sutanna. 

 Na dole za oknem się leją 
 Strumienie płynącej tam wody, 
 A szyby okienne się śmieją 
 Obmyte przez deszcz dla urody. 

I piorun uderzył na górze 
W sterczący tam gdzieś piorunochron. 
Przystanek przestraszył się burzy, 
DrŜy z zimna, bo wszędzie jest mokro. 
2008 r. 
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SIEWCA 

Wiosną wychodzi w dzień siewca na pole, 
Bierze do garści swej ziarna pszenicy, 
Idzie i sieje do pulchnej juŜ roli, 
MruŜąc od słońca jasnego źrenice. 

 Marzy, by z ziaren dojrzałe juŜ kłosy, 
 Potem mógł zebrać, gdy przyjdzie znów lato,  
 Słucha śpiew ptaków, radosne ich głosy, 
 Piękne płynące z bram nieba sonaty. 

Chciałby, by kaŜdy kłos duŜo miał ziaren, 
śeby starczyło na chleb dla rodziny, 
śeby mógł sprzedać zapasy swe stare, 
A część zostawić, by siać oziminę. 

Jednak wiatr bawi się z jego marzeniem, 
Ziarna przez niego posiane roznosi, 
Rzuci niektóre do gęstych gdzieś cierni 
Ziarno w tym gąszczu juŜ się nie wykłosi. 

Inne do piasku upadną i potem 
Zjedzą doszczętnie ich tam pasoŜyty, 
Wiele z nich zginie od letniej spiekoty, 
Albo ich zniszczy grad z deszczem obfitym. 

 Często, jak ziarna teŜ słowa poety  
 Lecą nie wiedząc, gdzie rzucą ich losy, 
 MoŜe z nich powstać gdzieś Ŝywe libretto, 
 Które poleci w świat, jak albatrosy. 

Mogą teŜ znaleźć kamienną gdzieś glebę, 
Wody nie znajdą w niej kruche korzenie, 
Spali gorące ich słońce na niebie, 
Albo zaginą gdzieś w mroku i cieniu. 
2008 r. 
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JASKÓŁKI  

Jaskółka ćwierka tuŜ pod dachem, 
Gdy sobie lepi gniazdo z gliny, 
Jak zrobi go,  nie czuje strachu, 
Sprawiając w gnieździe zaślubiny. 

 Wychodzą rano dwie pospołu, 
 Gdy juŜ latają inne pary, 

Szybują śmiało z  góry, z dołu 
 I łapią muchy i  komary. 

A gdy zasłonią niebo prawie 
Ogromne chmury, jak kotary, 
Jaskółki zwinnie tuŜ przy trawie 
Fruwają, tam, gdzie są komary. 

 Jaskółki mają piękne skrzydła 
 Latają cudnie ze spokojem, 
 Błyskają w słońcu, jak kadzidła, 
 Czy jak motyli całe roje. 

A gdy z ich gniazd wylecą dzieci, 
Uciekną wszystkie na południe, 
By latem znów do nas przylecieć, 
ZałoŜyć gniazda, latać cudnie. 

 Pamiętam, Ŝe lubili bardzo 
 Jaskółek w kaŜdej wsi włościanie, 

I potępiali, gdy ich gniazdo 
 Gdzieś uszkodzili chuliganie. 

Lubiłem teŜ jaskółki  latem, 
Gdy pod oknami szczebiotały, 
I gdy w spiŜarni obok chaty 
Do gniazd pod dachem się chowały. 
2008 r. 
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ŚPIEW   DROZDÓW  

Spokojnie wchodzę polną drogą 
Za polem do gęstego lasu, 
Gdzie wiatr  pozmieniał monologi 
Na dźwięk hiszpańskiej marakasy. 

 W zielonym lesie pod listowiem 
 Słoneczny Ŝar i blask promieni 
 JuŜ mnie nie parzy, a na głowie 
 Poczułem chłód pod leśnym cieniem. 

I usłyszałem wtedy śpiewy 
JuŜ znanych mi śpiewaków drozdów. 
Śpiewały głośno z prawa, z lewa, 
Tam, gdzie zrobiły swoje gniazda. 

Słyszałem w górze dziwne dźwięki, 
 A drzewa je wzmacniały echem, 
 Cudowne gwizdy, piski, jęki, 
 I głos puzonu z cichym śmiechem.  

To długi śpiew, to bardzo krótki, 
To terkotanie wraz z ćwierkaniem, 
To głośny śpiew, to  znów cichutki, 
To smutne dziwne narzekanie. 

 Ich piękne pieśni z szumem liści 
 Słuchałem w lesie, jak orkiestry, 
 Śpiewały drozdy, jak artyści, 
 Jak dla bogini swej Demetry. 

Śpiewały tutaj, jak na scenie, 
W nastroju święta i radości. 
Tu w kolorowym swym odzieniu 
Śpiewały hymny o miłości. 
2008 r. 
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POCZĄTEK  JESIENI 

Skończyły się juŜ dni gorące, 
Lecz ciepłe są jeszcze promienie 
Wysłane  na niebie przez słońce, 
Pocieszyć Ŝyjące stworzenia. 

 I śpieszę się znów, oczywiście, 
 Zobaczyć mój lasek brzozowy, 
 Gdzie piękne złociste juŜ liście 
 Szeleszczą nieznane mi słowa. 

I błyszczą wśród nich pajęczyny, 
Z niej patrzą, jak gwiazdki, pająki, 
Jak gdyby na nitkach ligniny, 
Do gniazdek schowały się bąki. 

 Jak mocny wiatr z pola przyleci, 
Zatańczy wśród brzóz, jak na balu, 
To one polecą po świecie,  
Jak szale jedwabne z woalu. 

W pobliŜu zakwitły juŜ wrzosy, 
Niebieskim kolorem się śmieją, 
Jak gdyby tu spadły niebiosy, 
By cieszyć nas słodką nadzieją. 

 Bzykają w nich osy i pszczoły, 
 A nawet widoczne są trzmiele, 
 Szukają nektaru dokoła, 
 I grają, jak głośne kapele. 

Zbierają się ptaki wędrowne,  
I juŜ ustalają swe trasy, 
Chcą lecieć do krajów cudownych, 
Gdzie rosną co dzień ananasy. 
2008 r. 
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CYGAŃSKI  TABOR  

Przyjęły mnie znajome mi penaty, 
Gdzie często tu biegałem kiedyś boso, 
Ogromną łąkę widzę  blisko  chaty. 
Gdzie trawę tu kosiłem w czerwcu kosą. 

 Przyjechał na nią raz cygańsko tabor, 
 I ustawiono moŜe z dziesięć wozów, 
 Nas dzieci przyciągnęły swym  powabem 
 Kolory  pięknych bud na ich powozach. 

Paliły się ogniska przy taborze, 
Jedzenie  gotowali  tam, jak w piecach, 
Zbierały chrust cyganki w bliskim borze 
I z boru niosły go na swoich plecach. 
 Cyganki w długich aŜ do pięt sukienkach 
 Chodziły do wsi wróŜyć za jedzenie, 
 A na kowadle cygan siwiuteńki, 
 W tym czasie klepał noŜe i patelnie. 

Wieczorem przy ognisku trzy cyganki 
Śpiewały w tańcu, robiąc wygibasy, 
Cyganie grali, bili w swe blaszanki, 
Dźwięczały we wsi  skrzypce, kontrabasy. 

 Wnet  odjechali gdzieś do innej wioski, 
 Pozostawili tylko nam wspomnienie, 

I słuch  zaginął o nich i pogłoski, 
Schowała wojna ich głęboko w cieniu. 

Po wojnie dali im mieszkania świeŜe,  
Bo zabronili jeździć im w taborach, 
O których będą pisać na papierze, 
Wspominać w pieśniach oraz w metaforach.  
2010 r. 
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TRAGEDIE  PRZESZŁO ŚCI 

CZARNOBYL  

W Czarnobylu o groźnym poŜarze 
Dowiedziałem się w Indii rankiem, 
Gdy czekałem  na cichym bulwarze 
Na samochód przed brudnym przystankiem 

Zobaczyłem tam napis w gazecie 
Grubym drukiem w języku angielskim, 
śe jest panika wszędzie na świecie: 

 Z Czarnobyla pył wieje diabelski. 

Bo jądrowy nieznanych sił wybuch, 
Sieje radioaktywną truciznę, 
Truje wszystkie zwierzęta i ryby, 
Niesie ludziom śmierć, rany i blizny. 

 Tam nie mogłem uwierzyć od razu 
 W tę wiadomość tragiczną z gazety, 
 Radiowego nie było przekazu 
 Czy techniczna nam grozi wendeta. 

Jeszcze w Homlu w stołówkach w pośpiechu 
Cez szkodliwy z jedzeniem łykałem, 
Lecz od zdrowia on odbił się echem, 
Wyparował gdzieś razem z gorzałą. 

 Dowiedziałem się, Ŝe w Europie 
 Ucierpiała Białoruś najbardziej, 
 Bo jądrowy pył wiatry galopem 
 Roznosiły po kraju w pogardzie. 

Zasypały z szybkością zawrotną 
Zaorane ich pola, jeziora, 
Teraz  wiele tam wiosek samotnych 
Ginie w mękach, jak w paszczy potwora. 
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 JuŜ zdziczały tam łąki i stawy, 
 Wsie zamilkły, juŜ puste są chaty, 
 Zarastają  ich chwasty i trawy, 
 OkrąŜają ich siatki i kraty. 

W rzekach ich juŜ potruły się ryby, 
W lasach giną im dzikie zwierzęta, 
Wszędzie puste są ludzkie siedziby, 
Nie śpiewają piosenek dziewczęta. 

 JuŜ dwadzieścia lat dawno minęło 
 Od okrutnej dla nich  hekatomby, 
 I bez przerwy widzimy jej dzieło, 
 Jak jądrowe wybuchy od bomby. 

I spoglądam przez lata w rozterce, 
Na nieszczęścia ich biednej ojczyzny, 
I przez cały czas czeka me serce, 
AŜ  tam zginie jądrowa trucizna. 
2006 r.  

 
 
1962 r. Mikołajki. D. Szatyłowicz z córką Ireną 
i synem Jerzym na kutrze na jeziorze Śniardwy 

 



 
- 47 - 

 

ZAPOMNIENI  

Cichutko szumią  leśne drzewa, 
Wysokie sosny, niskie krzewy, 
Tu czasem dzięcioł czas policzy, 
Albo kukułka gdzieś zakuka, 
Nie raz tu zwierz noclegu szuka, 
Czy dzik znienacka w dzień zakwiczy. 

Mogiły leŜą pod murawą, 
 Przykryte juŜ poŜółkłą trawą , 
 Ledwo ich widać nawet z bliska. 
 Przywieźli kiedyś ludzi  z dali 
 I ich w tym miejscu rozstrzelali, 
 Na ich mogiłach są mrowiska. 

Nikt nie wie, gdzie są ich rodziny, 
Za jakie ich zabili winy, 
I skąd przywieźli ich tu w nocy, 
Czy byli pośród nich Ŝołnierze, 
I ile ciał w mogiłach leŜy, 
I kto dokonał tej przemocy. 

Gałęzie drzew nam nie powiedzą , 
 Czy ksiądz tu kiedyś ich odwiedzał,  
 Czy ktoś odprawił naboŜeństwo. 

Korzenie zaś wysokich sosen 
 Nam nie powiedzą czy ktoś głośno 
 Tu łkał, gdy czynił wróg szaleństwo. 

Spokojnie rośnie tutaj trawa, 
Powstała z mogił ich murawa, 
Przykrywa ją cień leśny wieczny. 
Zabzyczy tu czasami pszczoła, 
Zapłaczą sęki czarną smołą, 
Gdy przyjdzie ciepły dzień słoneczny. 
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Nie wiedzą nawet ich rodziny, 

 śe są przykryci tu darniną, 
 Czekały na nich długie lata, 
 Czekały  w ciszy i w hałasie, 
 Bo szukać bały się w tym czasie 
 Swojego ojca albo brata. 
2007 r. 

  
  
     1968 r. Węgry. Budapeszt. D. Szatyłowicz przed parlamentem. 
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ŚCIANA BERLI ŃSKA  

Trzydzieści lat z rzędu wśród domów, kikutów 
Ciągnęła się ściana po mieście Berlinie, 
Na wierzchu tej ściany kolczasty zwój drutów 
Lśnił w słońcu, jak ostrze gdzieś na gilotynie 
        Wysoki i gruby, i groźny mur ściany 
        Na pewno  dziesiątki juŜ miał kilometrów, 
        I sterczał przez noce i dnie, jak kajdany 
        Pod okiem wilczurów, buldogów, seterów. 
Wiatr wchodził na ścianę, jak widz na trybunę, 
I piszczał, Ŝe cięŜko mu przejść przez te mury, 
Na drutach kolczastych on grał, jak na strunach, 
Wydawał dźwięk ostry, Ŝałobny, ponury. 
         Przy ścianie śledziły przez dzień, i noc całą 
         Oddziały policji i oczy tajniaków, 
         Broń w ręku trzymając, gotową do strzału, 
         Do chcących przez mur przejść odwaŜnych rodaków. 
Nie chcieli, by spojrzał ktoś z góry przez ścianę, 
Zobaczył co  tam za granicą się  dzieje, 
Nie chcieli, by przeszedł ktoś tam niespodzianie, 
Nie chcieli dla chętnych otworzyć wierzeje. 
          Znalazło się śmiałków odwaŜnych i sławnych 
          Co przeszli przez ścianę po stronie zbójeckiej, 
          Choć tam do nich strzelał rój strzelców wytrawnych, 
          Jak w wojsku strzelają do tarczy strzeleckiej.  
Lecz naród sam ruszył z odwagą do ściany, 
Rozebrał ją, zniszczył doszczętnie powoli, 
Bo zbrzydły przez lata najeźdźców szykany, 
I zrzucił nareszcie swe jarzmo niewoli.  
            Czy cieszą się teraz, Ŝe znikły kajdany? 
            Czy wolność im dała sowite łakocie? 
            Bo chociaŜ nie mają dzielącej ich ściany, 
            Z zachodu ich bije, jak bicz, bezrobocie.  
2007 r. 
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GDYBY …  
Gdyby Ferdynanda kulą z pistoletu 
Nie zastrzelił Princip w mieście Sarajewie, 
Wojny by światowej nie znała planeta, 
Szybko by zagasło wojenne zarzewie. 

 Wtedy Austro-Węgry nie znałyby wojny, 
 Ludzie by cierpieli  pod wiedeńskim batem, 
 A Ferdynand w Wiedniu czułby się spokojnie, 
 On ze swoją Ŝoną Ŝyłby  długie lata. 

Car Mikołaj z Ŝona trzymałby się tronu, 
Lenin na obczyźnie umarłby nieznany, 
Frontu by nie znały setki batalionów 
RóŜnych ras Ŝołnierzy losem ukaranych. 

 I do Rosji od nas nikt by nie uciekał, 
 Nikt by nie zobaczył w Rosji bolszewików.  
 Naród by nie wracał z wygnania z daleka, 
 Nigdy by nie  poznał strachu, łez i krzyków.  

Gdyby nie uderzył Wehrmacht swą potęgą, 
Nie odepchnął szybko Sowietów od Bugu, 
Wielu naszych ludzi za polarnym kręgiem 
Łagry stalinowskie męczyłyby  długo. 

 Innych by wywieźli w stepy Kazachstanu, 
 By poznali głód, rozkosze ich klimatu. 
 Faszyzm naszym ludziom przyniósł śmierć i rany, 
 Wielu zaś uwolnił od sowieckich  katów. 

Uratował wróg rodziców mych z niedoli, 
Która ich czekała w stepach Kazachstanu. 
ChociaŜ długo męczył wróg mnie w swej w niewoli, 
Lecz zdołałem przejść wojenne huragany. 
2007 r. 
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KOLUMNA   HA ŃBY 

JuŜ dwa tysiąclecia,  jak stoi spokojnie 
Na forum w Rzymie kolumna Trojana, 
Spogląda na niebo, przeŜywszy sto wojen, 
Jak kunszt barbarzyńskiej budowli tyrana. 

Reliefy kolumny okrutne, ohydne, 
Z widokiem złych  katów, jak męczą tam Daków, 
Jak rzymscy Ŝołnierze ich głowy bezwstydnie 
Trzymają  w swych rękach, jak głowy u ptaków. 

Tam kunszt ludobójstwa widzimy wyraźnie 
Kolosa rzymskiego nad dumnym narodem, 
Co Ŝył przez  stulecie spokojnie, odwaŜnie  
W swych górach Karpatach, wśród dzikiej przyrody. 

 Kraj jednak bogaty był złotym metalem, 
 On był smakołykiem dla gardła Trojana¹ 
 Więc zmusił do śmierci ich króla Decebala², 
             By umarł od Rzymian w cierpieniach i ranach. 
I wtedy napędził on Rzymian bez liku 
Na puste tereny w pobliŜu Dunaju. 
A później sam papieŜ, wśród ścian bazyliki 
Za niego się modlił, by trafił do raju. 

 Przez tego papieŜa Grzegorza Wielkiego³ 

 Nazwany zostanie  plac świętym, zbyt dumnie. 
 Z rozkazu papieŜa Sykstusa piątego4 
             Apostoł Piotr święty juŜ stał na kolumnie. 

 _________________________________________ 
¹ Trojan  (53-117) – od 98 r. cesarz Imperium Rzymskiego. 
²  Decebal (86-106) – król Daków - narodu, który mieszkał na 

terytorium  dzisiejszej Rumunii. 
³  Grzegorz Wielki (540-604) – od 590 r. papieŜ rzymski. 
4  Sykstus V (1521- 1590) – od 1585 r. papieŜ rzymski, w 1587 r. 

rozkazał zamienić na kolumnie Trojana posąg cesarza Trojana na 
figurę apostoła Piotra świętego. 
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I ta barbarzyńska kolumna Trojana 
Zachęca do zemsty i do ludobójstwa, 
GdyŜ chwali morderstwa złych kohort  tyrana, 
Ich grabieŜ, rozboje, śmierć, krew, skrytobójstwa. 
2007 r. 

 

 
 

1959 r. Piastów. Nina Szatyłowicz z córką Ireną. 
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OBROŃCOM  STALINA 

Ci ludzie co niosą portrety tyrana, 
Choć znają  przestępstwa  złoczyńcy w przeszłości, 
Gotowi nałoŜyć niewoli kajdany, 
Na ludzi, ich męczyć w cynicznej radości. 

 Bandytyzm tyrana nie budzi w nich strachu, 
 Obozy, gułagi – to dla nich bankiety, 
 Moralne oblicze ich dawno jest w krachu, 
 Ich tyran nie zdąŜył uderzyć po grzbietach. 

Choć zmarły przez niego miliony w gułagach, 
Choć słyszą, gdzie są Kuropaty, Kołyma. 
 I mimo to jego portrety na flagach,  
 Gdzieś noszą i robią przez niego  zadymę. 

 Ich cieszy, Ŝe naród on dręczył niewinnie, 
 śe duŜo zostawił on wdów oraz sierot, 
 śe on oficerów mordował w Katyniu,  

śe głodem kraj niszczył i miaŜdŜył, jak kierat. 

Miliony on głodem zamęczył w kołchozach,  
I setki tysięcy na róŜnych kanałach, 
I tyle za drutem kolczastym w obozach, 
W więzieniach, w karcerach i w kryminałach. 

 On w krwi swoich przestępstw utopił zasługi, 
Za które go chwali krzykaczy rodzina, 
Kat znajdzie w hałastrze przestępczej swe sługi, 
Co będą się starać wybronić go z winy. 

Lecz kiedyś zginęło niemało sług kata, 
Wysyłał ich często na śmierć i męczarnie. 
Bo  był on okrutny, jak groźny dyktator 
I znęcać się lubił nad ludźmi bezkarnie. 
2008 r. 
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RÓD  KAINA 

Nie zginął ród Kaina, nie pozwolił 
Sam Bóg go zabić, jak  on zabił Abla, 
Nieurodzajnym zrobił jego pole, 
I, jak włóczęgę, oddał w szpony diabła. 

 Po ziemi rozprzestrzenił się ród jego, 
 Początek wziął od syna Kaina, Henocha, 

Ród przetrwał potop i zachował swoje ego, 
 I odzwyczaił się od roli i od sochy. 

Przetrwały genów Kaina miliony 
Do dni dzisiejszych w sercach u bandytów, 
Z radością zabijają, jak skorpiony, 
Bo ludzkiej krwi chcą napić się do syta. 

 Złapali oni w puszczy w dzień wozaków, 
 Zamordowali  wszystkich ich kolbami, 
 Palili w chatach dzieci, jak pędraków, 
 Kobiety zabijali bagnetami. 

Palili wioski, mordowali wdowy, 
Niszczyli wszystko, co znaleźli Ŝywe, 
Trupami zapełniali długie rowy, 
By na nich rosły chwasty i pokrzywy. 

 Gazami truli ludzi, by ich spalić 
 W swych krematoriach oraz zatrzeć ślady, 

I nie lubili nigdy mieć rywali, 
Gdy szli mordować  ludzi bez Ŝenady. 

Nie lubią oni, kiedy nie ma wojny, 
Gdy zapanuje spokój dookoła, 
Gdy nie ma w świecie incydentów zbrojnych, 
Gdy jest urodzaj, miód zbierają pszczoły. 
2008 r. 
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KLEINOTY I CIENIE PRZYRODY   

KSIĘśYC  ZŁOTOLICY 

KsięŜyc  złotolicy z  nieba ciemnej czary, 
Na dół cicho patrzy, jak przez okulary, 
Na budynków dachy i na trotuary, 
Oraz na szerokie trasy i bulwary. 

 Machać mu zacząłem ręką przed balkonem, 
 Wtedy dysk księŜyca wszedł sam pod koronę 
 Ze złocistej chmurki oraz z gwiazd czerwonych, 
 I popatrzył na mnie z miną obraŜoną. 

Raptem  mnie zapytał głośno bez Ŝenady, 
Czy nie chciałbym wstąpić teraz do sąsiada, 
Bo przez okno widzi  miłą tam biesiadę, 
Mógłbym czas wesoło spędzić wśród   gromady?  

 Nie, bo chcę, by spojrzał z góry on w tym czasie, 
 Co się dzieje teraz w nocy na Podlasiu. 
 Czy ktoś na pastwisku konie jeszcze pasie? 
 Czy pływają jeszcze w stawach tam karasie? 

Szepnął mi ze smutkiem: nie jest tam wesoło, 
Widzi domy puste, nie ma dzieci w szkołach, 
Szkoły są zamknięte juŜ we wszystkich siołach, 
Widać nędzę, biedę we wsiach dookoła. 

 Chłopcy i dziewczyny z wiosek uciekają, 
 Jadą szukać pracy, gdzieś do cudzych krajów, 
 I tam na obczyźnie poszukują raju, 
            Starcy i staruszki jeszcze pozostają. 

Trawą juŜ zarosły szyny kolejowe, 
A alkohol truje starych chłopów głowy,  
Który płynie z wschodu w butlach dwulitrowych. 
Nikt się nie spodziewa Ŝadnej tam odnowy. 
2006 r. 



 
- 56 - 

 

KSIĘśYC  W PEŁNI 

KsięŜyc, jak latarnia czy jak plaster miodu, 
Błyszczy złotem w niebie, śmieje się wysoko, 
Rój złocistych gwiazd, jak rój złych pszczół z ogrodu, 
Kręci się w pobliŜu, chroniąc nieba oko. 

 Gwiazdy spadające, tak jak krople miodu, 
Płyną, jak patoki gęste, ruczajami, 

 Czasem znów, jak czaple, skaczą w głąb do wody, 
 I jaskrawo świecą złotem nad polami. 

Przypominam taki księŜyc był na froncie, 
Kiedy z erkaemem pilnowałem wioski, 
KsięŜyc wtedy świecił, jak na niebie słońce, 
Gwiazdy zaś błyszczały, niby plastry wosku. 

Śnieg na polach leŜał, biały, jak naskórek, 
 Migał on od rakiet i od kul smugowych, 
 Cały czas śledziłem, Ŝeby na pagórek 
 Wróg się nie pokazał do walki gotowy. 

Tam przez całą noc pagórek ten przeklęty, 
Mnie pełnia księŜyca śledzić pomagała, 
A z nią kolorowe blaski od rakiety, 
W oknie strychu domu zasnąć nie dawały. 

 A pamiętam drugą pełnię juŜ w okopie, 
 Gdy do śnieŜnej ściany mocno się tuliłem. 
 Nikt nie mógł wśród huku dział być filantropem, 
  Szybko tam wynieśliby go do mogiły. 

Nikt wysunąć głowy nie  chciał z wnęk transzei, 
Dobrze wróg nas widział w schronach swych przed nami, 
Moździerz huczał głośno z wiatrem bez  zawiei, 
Setki kul gwizdały, strasząc  nas smugami. 
2007 r. 
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W  NOCY  PRZY  OKNIE  

 
Zalewa  mrokiem nocy dom mój wokół, 
Lecz zabłysnęły lampy wzdłuŜ ulicy. 
W pobliŜu gołąb siadł na lampy cokół, 
I lampa huśta się przed kamienicą. 

I błyszczy asfalt światłem w nim odbitym  
Od deszczu wilgotnego makijaŜu, 
A ślady kół,  jak rój aleksandrytów, 
W wilgoci iskrzą się cudownie, jak w witraŜu. 

Na chwilę wyszedł księŜyc  z ciemnej chmury, 
Pokazał mi za domem skwer chabrowy, 
Z wysokim świerkiem ciemnym i ponurym, 
A obok niego domek parterowy. 

 Otworzył okno w domku ktoś raptownie, 
 Wyjrzała z niego piękna twarz dziewczyny, 
 I do księŜyca uśmiechnęła się cudownie, 
 A zęby jej błyszczały, jak bursztyny. 

Do swoich ust dwa palce przyłoŜyła, 
Posłała pocałunek do księŜyca, 
Lecz chmura szybko księŜyc zasłoniła, 
I zginął skwer i w oknie śmiech dziewiczy. 

 Zabębnił deszcz rzęsisty w szklane szyby, 
 Po szkle strumienie pełzły niby płazy, 
 Jak wyorane z pola czarne skiby, 
 Zasłonił w oknie zmrok mi  krajobrazy. 

I szkoda  było mi, Ŝe nie zobaczę 
Dziewczyny pięknej w niedalekim oknie, 
I czułem Ŝal, Ŝe szyby głośno płaczą 
Rzewnymi łzami i, Ŝe dom mój moknie. 
2008 r. 
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SKRZYDŁA 

Skrzydła z początku wyrosły owadom, 
Muchom, motylom i osom, i pszczołom 
Gdy nauczyły się latać ze swadą, 
To rozleciały wszędzie dokoła. 
 I osiedliły się w lasach i w borze, 
 W rzekach, jeziorach, w pieczarach głębokich, 
 Wiele owadów rozmnaŜa się w morzach, 
 Wiele znalazło się w górach wysokich. 
Potem znów skrzydła wyrosły u ptaków, 
Dała przyroda je teŜ nietoperzom, 
One zjadały rój much i robaków, 
Nawet owady w ochronnych pancerzach. 
 Ptaki drapieŜne, jastrzębie i sowy, 
 Kanie krzykliwe i orły na skałach, 
 Nigdy nie chciały na muchy polować, 
 A napadały na ptaki wspaniałe. 
Ludzie mieć skrzydła od wieków marzyli, 
Często widzieli anioły w przestworzach, 
Mit o Dedalu wspaniałym stworzyli, 
Który gdzieś latał na skrzydłach, jak orzeł. 
 Ikar mityczny, syn sławny Dedala, 
 Kiedyś do słońca chciał dotrzeć w przestworzach, 
 Wosk roztopiła na skrzydłach mu fala 
 Ciepłych promieni i wpadł on  do morza. 
Ludzkie marzenie, by latać w powietrzu 
śyło w ich mitach, w ich snach,  w powijakach, 
Ludzie z początku zmusili na wietrze 
Skrzydłom się kręcić na młynach-wiatrakach. 
 Tylko niedawno marzenie niektórych 
 Mogły się spełnić po długich udrękach. 
 Ludzie podnieśli się wyŜej niŜ chmury, 
 Najpierw balonem, bez skrzydeł na rękach. 
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Śmigło nareszcie na skrzydłach z motorem 
Mogło poderwać samolot do góry, 
Człowiek za chmurą mógł robić furorę, 
Podniósł się wyŜej niŜ ptak swe pazury. 

 Dawno juŜ ludzie nie tylko na skrzydłach 
 WyŜej latają niŜ ptaki nam znane. 
 Dali rakietom swym taką juŜ siłę, 
 śe docierają  w kosmosie do planet. 

2007 r. 

 

 
1996 r. Litwa. Wilno. D. Szatyłowicz z wnukiem Łukaszem. 
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KROPLE  NADZIEI 

Błądziłem w ciemnym borze w gąszczu drzew wysokich, 
Szukając jakiejś drogi, ścieŜki wśród gałęzi, 
Pot czułem na swej twarzy, moje słabe kroki, 
I strach, Ŝe noc w swej paszczy groźnej mnie uwięzi. 
           JuŜ prawie nadepnąłem nogą na gadzinę,    
           A rój komarów krąŜył, bzykał mi nad głową, 
            Zaś w głębi lasu dzięcioł stukał co godzinę, 
            I czasem zahuczała dzikim głosem sowa. 
Wyszedłem niespodzianie raptem na polanę, 
Błysnęły blaskiem cudnym  w oczy moje prosto. 
Kolorem tęcz na drzewie, tak jak na ekranie, 
Jaskrawe świece kropel niby ikonostas. 
            Patrzyła jedna z nich źrenicą, jak rubinem, 
            Głaskała mnie swym blaskiem, Ŝycząc mi sto latek, 
            A druga zamigała blisko swym karminem, 
             I gałąź obok niej zakwitła niby kwiatek. 
A trzecia popatrzyła w oczy mnie turkusem, 
I pokazała kolor nieba wśród gwiazd białych, 
A czwarta południowym śmiała się cytrusem, 
Zielonym blaskiem świecy oświetlała gałąź. 
                Świeciła piąta kropla złotem, jak bursztynem, 
                W jej blasku zobaczyłem wszystko dookoła, 
                Wąziutką pokazała ona mnie ścieŜynę, 
                 A ta zaprowadziła mnie do mego sioła. 
Z błyszczących kropel rosy, kwiatek orchidei 
Pokazał moją ścieŜkę leśną po kryjomu, 
Przyniosły krople mnie i radość, i nadzieję, 
Bo ścieŜką pokazaną szybko byłem w domu. 
                 Choć kroplami nadziei słuŜą ludziom leki, 
                 Te które lekarz daje od przeziębień, chorób, 
                  Lecz raz mnie dał nadzieję wyjść ze złej opieki, 
                 Blask kropli na gałęzi w mrocznej paszczy boru. 
2008 r. 
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UCZUCIE  PIĘKNA  

Gdy ktoś ogląda łąki, ciesząc się, Ŝe kwiaty  
W kolorach tęczy świecą mu się, jak kobierce, 
I lubi, gdy w ogrodach kwitną róŜ rabaty, 
To zmysł uczucia piękna Ŝyje w jego sercu. 

Przyrody piękność jemu będzie czarująca, 
 Odczuwać będzie do niej zachwyt, uwielbienie, 
 Jak malarz spostrzegawczy, będzie ujmującym, 
 Kolory będzie widział, tam, gdzie inni cienie. 

Uśmiechnie się do sosny, jodły oraz brzozy, 
Pogłaska swoją dłonią liście ich i korę, 
On będzie się zachwycał śniegiem oraz mrozem, 
I piękno zauwaŜy on jesienną porą. 

 Kto kocha pieśni ptaków, słucha ich przez lato, 
 I rozpoznaje w pieśniach ich cudowne głosy,  
 WraŜliwość muzykalną duszy ma bogatą, 
 On szuka w muzyce radości i patosu. 

On  czuje oraz wielbi muzykę przyrody, 
I cichy wiatru szum, i szept gałęzi, kłosów, 
Jak kwitnie wiosną sad, i cieszy go pogoda, 
Bzykanie os i pszczół, i dźwięki innych głosów. 

          Odczuwa pieśni ich, jak operę w teatrze, 
          RozróŜnia wszystkie pieśni w chórach, ich melodię, 
          Z rozkoszą będzie słuchał śpiewu ptaków zawsze, 
          Tak jak instrumentów, grających mu rapsodię. 

Na pewno sam on teŜ z osłodą gra i śpiewa, 
I duŜo nowych pieśni stworzył on dla ludzi, 
I kaŜda jego pieśń, latając niby mewa, 
Nas dźwiękiem od znuŜenia do radości budzi. 
2008 r. 
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DLATEGO  OTWIERAM  SWE  OCZY 

Dlatego otwieram swe oczy, 
By tęczę zobaczyć kolorów, 
Gwiazd jasnych złociste warkocze, 
Jak lustra błyszczące jeziora. 

Otwieram dlatego powieki, 
 By słońce zobaczyć i chmury, 
 By widzieć gaj  w maju daleki  
 I niebo niebieskie u góry. 

By kwiaty oglądać na polach 
I piękne zielone dąbrowy, 
I zieleń we wsiach na topolach, 
Na łąkach, jak pasą się krowy. 

 By zimą nacieszyć się śniegiem 
 I lodem w jeziorach  i w stawach, 
 Drzewami przy rzekach nad brzegiem, 
 I rosą poranną na trawach. 

By fiołka odróŜnić od róŜy, 
Od chabru, od bzu, tulipana, 
By obejść dokoła kałuŜę, 
By znaleźć gdzieś w lesie polanę. 

 OdróŜniam oczyma w przestworzach 
 Czar piękna od zwykłej brzydoty. 
 JeŜeli bym ich  nie otworzył, 
 Nie wszedłbym do chaty przez wrota. 

Dlatego dziękuję tu Bogu, 
śe widzę, choć jestem juŜ stary. 
Nie szukam, jak ślepy, swej drogi, 
Wkładając na nos okulary. 
2008 r. 
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PŁYNĄ  CHMURY KUDŁATE 

Płyną chmury kudłate na wschód na Podlasie, 
MoŜe same się śpieszą lub wiatry je gonią, 
Skaczą szybkim galopem po niebie, jak konie, 
 Bo nie dotrą do celu w wyznaczonym im czasie. 

Często łączą się same tam w trójki lub pary, 
Otwierają niebieskie maleńkie okienka, 
Czasem słońce podejdzie do nich cichuteńko 
I złocistym promieniem zaświeci przez szpary. 

Co minutę zmieniają swój widok i kształty, 
Je widzimy nad nami w pogoni i ruchu, 
I leciutkie, jak gdyby ktoś stworzył je z puchu, 
Cicho płyną swobodnie w przestrzeni otwartej. 

 I zmieniają kolory swe  wszędzie, bez przerwy, 
 To widzimy je  białe, to szare, to czarne, 

I czasami postraszą nas hukiem koszmarnym 
Błyskawicy, co tryska wigorem i werwą. 

Kiedy złapią raptownie gdzieś nas na pustkowiu, 
To obleją nas deszczem, ulewą rzęsistą, 
Ze spaceru wrócimy juŜ mokrzy, jak glisty 
I będziemy się bać czy dopisze nam zdrowie.  

 Oglądając te chmury mam mocne pragnienie, 
 By zaniosły Ŝyczenia na moje Podlasie, 
 Niech na łąkach zielonych krów więcej się pasie, 
 By spełniały się ludziom ich światłe marzenia. 

Niech się czują szczęśliwie radośnie w swych wioskach, 
Niech dzieci swe uczą ojczystego języka, 
Niech ojczysta piosenka wśród nich nie zanika, 
Nad wszystkimi niech czuwa opieka sił boskich. 
2008 r. 
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PRZEPIĘKNĄ  NOCĄ 

Przepiękna noc! Dziś spać mi było szkoda, 
Gdy księŜyc w pełni śmieje się za gajem, 
Gdy złotym blaskiem wszystko lśni w ogrodach, 
Plejady gwiazd  na wszystko spoglądają. 

 Gdy miga rzeka strumieniami wody, 
 I cichy wiatr jej opowiada bajki, 
 Nikt nie odczuwa smutku, niewygody, 
 Dźwięczą z daleka struny bałałajki. 

Las widzi cuda, w mroku śpiąc beztrosko, 
Widoki ich  falami płyną w wietrze, 
Wiatr je przynosi aŜ pod progi wioski, 
Tam one brzmią, jak struny na powietrzu. 

 W pobliŜu widzę siatkę i ogródek, 
 W księŜyca blasku lśnią w ogródku kwiatki, 
 Pilnuje ich brodaty krasnoludek, 

On groźnie patrzy zza drucianej siatki. 

Przyjemny zapach czuję dookoła, 
Jak gdyby księŜyc prysnął tu perfumy, 
Lecz raptem zginął księŜyc,  jak za smołą, 
Przykryła go tam chmura swym bitumem. 

 Lecz on odrzucił ją  językiem szorstkim, 
 Zabłysnął jaśniej wnet nad krajobrazem, 
 Dla ptaków, zwierząt był latarnią morską, 
 Pokazał górę oraz rzekę z jazem. 

Oglądam, widząc piękno z kaŜdej strony, 
Jak cieszy się dokoła mnie przyroda, 
Takiego piękna  byłem tak złakniony, 
Szukałem w nim radości i osłody. 
2008 r. 
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ASTRY  ALPEJSKIE 

JuŜ zwiędły rośliny dokoła 
Od wiatru, jesiennej pogody, 
A astry alpejskie wesoło 
Na nas spoglądają z ogrodów. 

 Nie płaczą, Ŝe gołe juŜ drzewa 
Nie cieszą ich piękną urodą, 
śe pieśni Ŝałosne wiatr śpiewa 
I straszy ich  zimą, i chłodem. 

Nie płaczą, gdy wiatry, wichury 
Im kwiaty gwałtownie kołyszą, 
A krzaki bez liści, ponure 
Nie tworzą w ogródkach zacisza. 

 Błękitne ich kwiaty błyskają, 
Jak oczy przepięknej dziewczyny, 

  I z wiatrem piosenką  witają, 
Jak w operze gdzieś, kawatyną. 

Spojrzawszy na ich,  przypomniałem 
Gdzieś salę wśród waz z alabastrów, 
Muzeum, dziewczynę z kryształem, 
Z warkoczem, z alpejską w nim astrą. 

 Tam stała wśród waz nieruchomo, 
Patrzyła z zachwytem, przejęta, 
Myślała, Ŝe w tym wielkim domu 
W witryny włoŜono diamenty. 

I raptem błękitne jej oczy 
Na kolor  zmieniły się  siny. 
I twarz jej powabna urocza 
Zalśniła, mnie twarzą bogini. 
2008 r. 
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GRZYBIENIE 

Na białej powierzchni błyszczącej w dzień wody, 
Na lustrze jeziora na nas patrzą chmury, 
Co płyną  bez przerwy, szukając przygody, 
I słońce radośnie uśmiecha się z góry. 

Tam  kwitną wśród chmur tych bialutkie grzybienie,  
I patrzą na wodę cudowne ich twarze, 
I z dołu, i z góry  na nich z  uwielbieniem 
Spogląda rój chmur  jak na srebrne lichtarze. 

Kolory ich widzi z nas kaŜdy podwójnie: 
Na łące na jawie i w lustrze pod nimi, 
Z zachwytem patrzymy, jak pięknie i bujnie 
Wyrosły i błyszczą barwami Ŝywymi. 

 Migają ich płatki, jak białe powieki, 
 Jak gdyby zebrała się biała familia, 

Nas bielą przepiękną witają wzdłuŜ rzeki 
 Królewskie i wodne wyrosłe wzwyŜ lilie. 

Przyjemny rozchodzi się zapach dokoła, 
I płynie on z wiatrem przez łąkę do pola, 
Tysiące  motyli fruwają wesoło, 
I barwne ich skrzydła w powietrzu swawolą 

 U ptaków słyszymy ich pieśni i swary, 
 Cieszymy się z nimi  słoneczną pogodą, 
 Przyjemnie jest tutaj, dopóki komary 

Schowały się jeszcze dla naszej wygody. 

Zachwyca  nas rajska spotkana tu białość, 
Kolory motyli dokoła na  kwiatach, 
Zachwyca nas zapach od lilii, a całość 
Pobudza   w nas miłość do Ŝycia  i świata.  
2008 r. 
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STARY  LAS 

Dzisiaj znów z przyjacielską wizytą 
Odwiedziłem mój las zapomniany, 
Idę ścieŜką, gdzie końskie kopyta 
Rzadko depczą i robią w niej rany. 

Kiedyś po niej jeździłem paść konie,  
Poprzez las na bułanym konisku, 
śeby spotkać kompanię  na błoniu 
Przy palącym się w nocy ognisku. 

Las dokoła był gęsty, wysoki, 
Pełno jagód tu rosło i gąsek, 
DuŜo dziewczyn przy nich czarnookich 
Spotykałem ze znanych mi  wiosek. 

 Jak brylanty, zbierały jagody 
I wrzucały do swoich kobiałek,  

 Twarze ich i rumiane, i młode, 
 Jak korale, jak tęcza błyskały. 

Latem chronił nas  las od spiekoty, 
Obejmował nas cieniem i chłodem, 
I zasłaniał od burz nas z ochotą 
Oraz cieszył nas swoją urodą. 

 Teraz nie ma tu dębów ni buków, 
 Pojawiła się raptem  lebioda, 
 I dzięcioła nie słyszę, by stukał, 
 I nie widzę, by rosły jagody. 

JuŜ przy lesie nikt koni nie pasie, 
Rzadko widzę tam ślady człowieka. 
Tak zmieniło się moje Podlasie, 
Przez niecałe przeŜyte pół wieku. 
2008 r.  
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NAWAŁNICA 

Szał nawałnicy oglądam z balkonu, 
Wicher zagina wierzchołki na drzewach, 
DrŜy dom od huku i pisku, i dzwonu, 
Wiatr za balkonem i wyje, i śpiewa. 

 Leje deszcz z nieba, jak woda z fontanny, 
 Spada po oknach balkonu strumieniem, 
 Wody w ogrodzie juŜ jest po kolana, 
 Płynie i burczy, omija kamienie. 

Deszcz razem z wiatrem poŜółkłe listowie 
Z drzewa zrywają, rzucają do wody, 
I do ulicy juŜ płyną, jak w rowie, 
Jedne za drugim, mijając przeszkody. 

 Oczy oślepił mnie blask błyskawicy, 
Strzała ognista błysnęła przed kratą, 
Wtedy zadrgała, jak liść, kamienica, 

 Jakby strzeliła w pobliŜu armata. 

Potem zaś z hukiem ogniste ich strzały 
Z góry leciały od chmury do chmury, 
I, jak wybuchy bomb w niebie huczały, 
I oświetlały budynków kontury. 

 Puste ulice juŜ są za oknami, 
Ciemno, nie błyska juŜ nigdzie reflektor, 
Z chmur woda się leje na dom strumieniami, 
Chyba na niebie pękł wodny kolektor. 

Teraz wspominam tu dzień nawałnicy, 
Która spotkała mnie kiedyś na polu, 
Deszcz lał, świeciły, jak dziś błyskawice, 
Biegłem do domu przy niebios swawoli. 
2008 r. 
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NOC NAD MORZEM 

Dzień juŜ zgasł nad ciemnym  morzem 
I panuje wszędzie cisza, 
I na brzegu,  i w przestworzach, 
Tylko fale się kołyszą. 

 Morzu blask jasnoczerwony 
 Podarował księŜyc złoty, 
 W wodzie gwiazdek juŜ miliony 
 Błyszczą z dala, jak klejnoty. 

One tańczą, jak brylanty, 
Gdy zaśpiewa wiatr piosenkę, 
Czasem śpiewa on dyszkantem, 
Czasem mruczy cichuteńko. 

 W tańcu biegną szybko fale, 
 By o brzeg uderzyć prosto, 
 Nie raz spadną z nich cefale, 

A przewaŜnie wodorosty.  

Czasem ryby w fal gęstwinie  
Połknąć gwiazdy chcą, jak bąki,  
Myślą tam, Ŝe w pajęczynie 
Siedzą one, jak pająki. 

 Wyskakują obok fali 
 I wpadają znów do wody, 
 A ich łuski, jak korale, 
 Tworzą barwne korowody. 

Widzę barwne fajerwerki 
Z ryb błyszczących ponad morzem, 
Skaczą w górę, jak iskierki, 
I spadają niby zorze. 
2008 r. 
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DWA  RUCZAJE 

Przy lesie z kamieni  dwa małe ruczaje 
Wybiegły i burczą, wstąŜkami się wiją, 
I śpieszą się płynąc, na słońcu błyskają, 
Jak gdyby łuskami świeciły dwie Ŝmije. 

 I słychać na dole ich ciche westchnienia, 
 A one zlewają się z echem drzew lasu, 

Ruczaje zmieniają się w lesie w strumienie, 
I robią taneczne wśród  drzew wygibasy. 

Nad nimi w dzień słychać, jak ptaków grzmią chóry, 
I śpiewem swym chwalą ruczajów urodę, 
A w nocy znów gwiazdy z księŜycem u góry 
Kolory tęczowe rzucają na wodę. 

 Lecz jeden z ruczajów ma wodę kryniczną, 
 Przynosi w prezencie, jak dar od przyrody, 

I  zdrową do picia i z siłą magiczną, 
Oddając ją Ŝywym istotom w nagrodę. 

Zaś drugi z ruczajów juŜ wodę ma mętną, 
Choć błyszczy teŜ w słońcu, jak ruczaj w pobliŜu, 
I zapach wydaje smrodliwy i wstrętny, 
A głośnym syczeniem sąsiada ubliŜa. 

 Przy pierwszym podróŜnik zmęczony w pochodzie, 
 Usiądzie, odpocząć w czas letniej pogody, 
 Poczuje się rześkim, jak w rajskim ogrodzie, 
 Gdy  obok krynicznej napije się wody. 

Drugiego ruczaju nie lubi zwierzyna, 
Mijają go owce i mija go trzoda, 
GdyŜ czują w pobliŜu, jak śmierdzi latryną, 
Płynąca, choć w słońcu błyszcząca, w nim woda. 
2008 r. 
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CUDOWNY  SAD 

Niedawno dom mój stał w przepięknym sadzie, 
Wysokie palmy strojnie i spokojnie  
WzdłuŜ stały, jak Ŝołnierze na paradzie, 
I z góry oglądały dom dostojnie. 

 Przy ścianie rosły piękne dwie papaje, 
Codziennie  mi do okna zaglądały, 
Owoce słodkie ich, jak korowaje, 
Słonecznym blaskiem w szybie mi się śmiały. 

Fontanny  strumień tęczę niósł wysoko, 
I śpiewał mi radośnie w dzień i w nocy, 
Oliwki krzew mi przy nim cieszył oko, 
Ciemniutkie pokazując swe owoce. 

 Oliwki drzewo stało jak królowa, 
 Owoce jej budziły poŜądanie, 
 Mangowiec obok gęstym swym listowiem 

Spoglądał na  papaję  tuŜ przy ścianie. 

Figowiec  często machał mi figami, 
Fikusem jego często nazywano, 
A sandałowiec swymi owocami, 
Zapachem eliksiru budził rano. 

 Od setek róŜ  róŜowych  przy fontannie 
 Płynęły teŜ przez cały czas zapachy, 
 Perfumy czułem w domu, na altanie, 
 W otwartym oknie i na płaskim dachu. 

Budziły ptaki mnie wesołym śpiewem 
I zapraszały w sad przez drzwi z balkonu, 
By zerwać jakiś owoc słodki z drzewa, 
Spróbować w nim róŜowe winogrona. 
2010 r. 
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IDYLLA  BIAŁOWIESKA 

W zamyśleniu las zielony 
Drzemie w kwiatach kolorowych, 
Czasem szumią tu demony 
Pośród płatków motylkowych.  

 Pamiętają stare drzewa, 
Bardzo dawne  wydarzenia, 

 Kto tu błądził pośród krzewów, 
Jakie kaŜdy miał Ŝyczenia. 

Opowiedział dąb Jagiełły. 
Który tutaj rósł niedawno, 
Jak król z bratem Świdrygiełłą 
Polowali w puszczy dawno. 

 Gdy nabrali w BiałowieŜy 
 Beczki mięsa i koźlaków, 

Poszli z armią swych rycerzy 
 Pod Grunwaldem bić KrzyŜaków. 

Opowiedzą tutaj drzewa 
TeŜ o carskich polowaniach, 
O ich strzałach, o ich śpiewach, 
O ich biegach i zmaganiach. 

 Tu straszyli okupanci 
Słychać było ich strzelanie, 
Tu chodzili partyzanci, 
I ginęli niespodzianie. 

Teraz cicho tu, spokojnie 
I dla ludzi, i dla zwierząt. 
O przeŜytych strasznych wojnach 
Będą ślady na papierze. 
 2010  r. 
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MARZENIA I  RZECZYWISTO ŚĆ 

NASZE  MARZENIA 

Nikt nie zniewoli naszych marzeń, 
Nikt ich nie wsadzi do więzienia, 
Bo w naszych myślach bez obraŜeń 
Wędrują z nami niby cienie. 

Odległość dla nich nie istnieje, 
 Nie znają w swych podróŜach granic, 
 Nie czują czasu ni nadziei, 
 Nie straszny teŜ im grom błyskawic. 

Nikt ich nie weźmie do niewoli, 
I nikt nie wyda im rozkazu, 
Jak chcą, to lecą gdzieś powoli,  
I odnajdują cel od razu. 

Latają ptakiem srebrnopiórym  
 I samolotem na paradach, 
 Na skały wchodzą i na góry, 
 Pływają w rzekach,  w wodospadach. 

Głęboko schodzą do pieczary, 
Po tundrach błądzą, po bezdroŜach, 
Lub patrzą w oknie na poczwary, 
Gdzieś w batyskafach na dnie morza.  

 I tworzą świat swój doskonały 
 Bez niedociągnięć, bez defektów, 
 I tylko same ideały 
 Wkładają w głąb swego obiektu. 

Nie waŜna będzie ich komiczność 
Wydarzeń, intryg górnolotnych, 
Bo prawda, albo rzeczywistość 
Nie moŜe  dla nich być istotna. 
2006 r. 
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BOśE, ZEJDŹ   Z  NIEBIOS 

BoŜe, zejdź  z niebios i z trwogą, 
Spójrz choć przez jedną minutę, 
Jaki świat stał się złowrogi, 
Jakie tu Ŝycie okrutne. 

 Spójrz raz na władzę z przestworzy, 
              Z tronu przy dźwiękach chorału. 
              Ona o Tobie, mój BoŜe,  
               Dawno juŜ tu zapomniała. 
Wielu twe miejsce chce zająć, 
Walcząc zawzięcie, ochoczo, 
Władzę tu swą zdobywając, 
Często we krwi ludzkiej broczą. 
                Kłamstwem nas darzą hultaje, 
                DąŜąc  do władzy troskliwie, 
                Mówią, Ŝe z nimi, jak w raju 
                śyć tu będziemy szczęśliwie. 
Kiedy dobiegną do mety, 
Czeka nas znów poniewierka, 
Zbójom znów dadzą kastety, 
Swym zwolennikom cukierki. 
               Innych okradną bez Ŝalu 
               I bez wyrzutu sumienia, 
               Ciesząc się, jak kanibale, 
               Widząc  dokoła zniszczenia. 
Twym namiestnikiem z bram nieba 
Nazwał się juŜ uzurpator, 
Stworzył morderców haniebnych 
W płaszczach z krzyŜami,  brodatych. 
               ChociaŜ  raz zejdź do nas, BoŜe, 
               Postrasz zza chmur kanonadą, 
               Wtedy  przez jakiś czas moŜe, 
               Władza ukryje swe wady. 
 2006 r.  
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JAKI  JEST  STRASZNY  TEN  NASZ  ŚWIAT   
 
Jaki jest straszny ten cały nasz świat, 
Bawią się jedni przez całe swe Ŝycie, 
Drudzy się biją przez wiele juŜ lat, 
Trzecim zagląda śmierć w oczy  z ukrycia. 
  Jedni budują w nim miasta, ogrody, 
             Drudzy bombami spod chmury je niszczą, 
             Lub wysyłają Ŝołnierzy tam młodych, 
             Aby powstały z nich szczątki i zgliszcza. 
Jedni w nim rodzą, hołubią swe dzieci, 
Drudzy zaś z armat do dzieci strzelają, 
Wcale nie boją się, Ŝe po ich śmierci 
Dusze ich nigdy nie trafią do raju. 
  Często nie wiedzą, bogaci panicze, 
             Co z nagrabionym im robić bogactwem, 
              Biednych zaś nędza kaleczy złym biczem, 
              Niszczy ich Ŝycie chorobą, robactwem. 
Jedni w pałacach pachnący i czyści 
Bawią się, tyją bez głodu i strachu, 
Drudzy zaś giną, jak źli terroryści, 
Z krzykiem szalonym wśród kul: ,,za Allacha!” 
                Słyszę, jak ludzi tysiące na świecie, 
                Niby owady  czy ćma w pajęczynie, 
                Młode kobiety i małe ich dzieci, 
                KaŜdy dzień z zemsty dokoła gdzieś ginie. 
Straszny jest świat ten wśród planet i komet,  
On się nie zmienił przez wieki zupełnie, 
W nim Jezus Chrystus, a potem Mahomet 
Kiedyś umarli za jego daremnie. 
               Słowa ich przyjął świat  niby pomyje, 
               I religijna haniebna nienawiść, 
               Tak jak bajkowy smok, ludzką krew pije, 
               Oraz  przestępstwa i zbrodnie  swe sławi. 
2006 r. 
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 KSIĄśKA  śYCIA 
 
Przeszedł rok – z mojej ksiąŜki stronicę 
Przeczytały mój los i cierpienie, 
I wrzuciły ją gdzieś do piwnicy, 
By korzystać z niej  w chwilach wspomnienia. 

 I juŜ osiem  dziesiątek tych stronic 
              Los przewrócił, po jednej co roku, 
              Na nich wiele straszydeł, ośmiornic 
              Los wycisnął  swym ostrzem głęboko. 
Na nich wiele jest pięknych malunków, 
Kolorowych, błyszczących, jak tęcza, 
I kosztownych  wśród gwiazd podarunków, 
Kwiatów pięknych ogromne naręcza. 
             Ich pamiętam, cudowne wspomnienia 
             Przed oczami mi  lśnią, jak diamenty, 
             A o moich w niewoli zdarzeniach 
             Zapisane gdzieś  leŜą fragmenty. 
Lata lecą, jak ptaki w powietrzu, 
Goni batem nieznana im siła, 
Przewracają stronice na wietrze, 
Zawsze naprzód, a nigdy do tyłu. 
             Tak bym chciał, by stroniczek trzydzieści 
             Los przerzucił do tyłu w mej ksiąŜce, 
             śeby znów nie odczuwać boleści, 
             Czuł się młodszym i cieszył się słońcem. 
śeby zmarszczek nie było na twarzy, 
Siwych włosów nie było na głowie, 
Bym nie szukał od chorób lekarzy, 
śeby takie, jak kiedyś, mieć zdrowie. 
             Nie gubiłbym  bez sensu juŜ czasu, 
             Jak traciłem go kiedyś daremnie, 
             Wytyczałbym w podróŜy swej trasy, 
              śeby zwiedzać zakątki tej ziemi. 
2006 r. 
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PERŁY  
 
Na szyi jej lśniły perłowe korale, 
Jak z jasnych gwiazd łańcuch na niebie wysoko, 
W poświacie Ŝarówki migały zuchwale 
I były balsamem radości dla oka.  

Objęły jej szyję namiętnie  dokoła, 
 Z nich gwiazdki tryskały, jak iskry z ogniska, 
 Migały na szyi, jak z lampek cokoły, 
 By zginąć, wpadając w dół ciemny z urwiska. 

Niedawno leŜały przez rok w futerale, 
I wtedy wspomniały o muszlach niedbale, 
Jak w morzu rzucały w odmęty ich fale, 
A obok ich szybko płynęły cefale. 

 A teraz odŜyły przed lustrem wieczorem, 
 Jak księŜyc świeciły pod lampą jaskrawą, 
 Gdy jej właścicielka z uroczym aktorem 
 Zbierała się pójść na wesołą zabawę. 

Głaskała palcami perełki z pieszczotą 
Patrzyła do w lustra na piękną swą pozę, 
Jak szyja jej błyszczy jaskrawą pozłotą, 
A wygląd jej zmienia się w metamorfozie. 

 Zdawało się jej, Ŝe z perełek koronę 
 Ktoś włoŜył przed chwilą na piękną jej głowę, 
 Tryskają iskierki od niej niezliczone 
 Jak w tęczy błyszczące, róŜnokolorowe. 

I zgrabna, jak łania, za próg z uniesieniem 
Wybiegła, by spotkać się w dobrym humorze. 
Błyskały perełki w księŜyca promieniach, 
Jak gwiazdy na niebie nad nią w gwiazdozbiorze. 
2008 r. 
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DĄśENIE DO  KRYNICY  SZCZ ĘŚCIA  

Do szczęścia krynicy iść zmusza  junactwo 
Po drogach  nierównych wśród skał ostrych Ŝycia, 
Niektórzy krynicę tę widzą w bogactwie, 
I dąŜą zawzięcie do jego zdobycia. 

I idąc po drodze mijają przeszkody, 
 Nie brzydzą się gwałtu, rozboju, grabieŜy,  
 I liczą łapówki,  zdobycze, nagrody, 
 Nie wstydzą się zostać oszustem, szalbierzem. 

Krynicą znów szczęścia dla wielu jest sława, 
Starają się dla niej przeskoczyć przez mury, 
I lubią, gdy ludzie gdzieś biją im brawo, 
Gdy dobrą ocenę dostaną od jury. 

 A zazdrość im często nie daje spokoju, 
 Bo lepszych od siebie nie cierpią rywali 
 I czują się razem  w pobliŜu nieswojo, 

Bo patrzą na siebie z niechęcią z oddali. 

Przywódcy dla sławy znów dąŜą do wojny, 
Na śmierć wysyłają oddziały Ŝołnierzy, 
By oni strzelali do ludzi spokojnych, 
Do tego im dają armaty, moździerze. 

 Niektórzy w polityce sławy szukają  
 I do niej dochodzą  oszustwem i chamstwem 

Gdy władzę zdobędą, to wszystkich zmuszają 
Wychwalać ich w hymnach i wierzyć ich kłamstwom. 

Lecz większość znajduje w krynicy kochania 
Swe szczęście Ŝyciowe w spokojnej rodzinie, 
Bo u nich bogactwo nie budzi uznania, 
Nie kusi ich władza swą krwawą daniną. 
2008 r. 
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KRZATANINA    

Nasze całe Ŝycie było krzątaniną, 
Nawet kiedy śpimy, teŜ  jesteśmy w ruchu, 
JuŜ w kołysce małej wierci się dziecina 
I nogami macha na pościeli z puchu. 

 A gdy zacznie chodzić biega naokoło, 
Chwyta wszystko to, co jest w zasięgu ręki 

 Kiedy juŜ podrośnie, idzie wnet do szkoły, 
 śeby poznać nowe smutki i udręki. 

śeby chleb mieć w domu, górnik bez wytchnienia 
Męczy się w kopalni czy w kamieniołomie, 
Cieszy się, gdy widzi w słońcu swoje cienie, 
Gdy w kopalni łąkę albo sad przypomni. 

 Krząta się bez przerwy kaŜdy rolnik w polu, 
 Kiedy orze glebę, zbiera urodzaje, 
 Cieszy się, gdy skończy pracę i powoli 
 Pójdzie usiąść  w sadzie niby Adam w raju. 

Krząta się teŜ w naszym sejmie kaŜdy poseł, 
Tworząc przemówienia, repliki, przemowy, 
Zły jest, gdy przeciwnik krzyknie w twarz mu: „osioł !” 
Kiedy czuję śmiech i obraźliwe słowa. 

 Krząta się teŜ złodziej, w fachu specjalista, 
Gdy pieniądze kradnie w obcym jemu domu, 

 Krząta się i czuje strach recydywista, 
ChociaŜ niejednego okradł po kryjomu. 

Atrybutem Ŝycia ludzkich serc przez wieki 
Były oraz będą ruchy, podniecenia. 
Krzątaninę wstrzyma tylko śmierć człowieka, 
Uspokoi jego chęci i pragnienia. 
2008 r. 
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BIAŁOSTOCCZYZNA 

Białostocczyzna  okrąŜona jest lasami, 
Kędziory sosen  zielenieją dookoła. 
I dźwięczą z nieba latem nad  łąkami i polami  
Piosenki setek ptaków pięknie i wesoło. 

 Tu pola złocą się od Ŝyta i pszenicy, 
 Kolory róŜne widać w sadach i ogrodach, 
 Błyskają oczy pięknych jezior błyskawicą. 
 I kolorami tęczy świeci w rzekach woda. 

Jest pełno jagód wszędzie w lasach oraz zioła 
Na łąkach kwiaty dają pszczołom duŜo miodu, 
Biednieją jednak obok lasów wszystkie sioła, 
I  zarastają trawą chaty i ogrody. 

 Widzimy często tutaj cerkwie i kościoły, 
KrzyŜ katolicki z prawosławnym stoją razem, 

 Niedawno w wioskach były białoruskie  szkoły, 
 Lecz juŜ się okazały mrzonką i  miraŜem. 

Bo dzieci prawie się nie rodzą juŜ w tych siołach, 
I młodą rzadko tu spotyka się dziewczynę, 
Bez okien stoją tu zniszczone stare szkoły, 
A w środku ich zwisają stosy pajęczyny. 

 Widzimy w wioskach rozwalone stare chaty, 
 JuŜ puste są, nikt nie zagląda do nich prawie, 
 Z czarnego dachu wyglądają zgniłe łaty, 
 A obok chaty pełno śmiecia jest na trawie. 

Przy chatach siedzą starzy ludzie bez opieki, 
W słoneczny dzień tam ogrzewają stare kości,   
Mieszkają tu, bo nie chcą umrzeć gdzieś daleko, 
Po śmierci na cmentarzu swoim chcą  pozostać. 
2008. r. 
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DZWONY  WIELKANOCNE 

Było po północy, kiedy zadźwięczała 
Muzyką anielską pieśń cerkiewnych dzwonów, 
Wiosna i przyroda zatryumfowała, 
I przepowiedziała ludziom duŜo plonów. 

 Bo w Jerozolimie dawno ciepłą wiosną 
 Bóg ukrzyŜowany, Chrystus  nam zmartwychwstał, 

Była to dla ludzi wieść bardzo radosna, 
śe oddają los swój w ręce boskie czyste. 

Zgodnie juŜ z tradycją zawsze od północy, 
śe zmartwychwstał Chrystus wszystkim nam zaiste, 
Dzwony obwieszczają juŜ  Wielkanoc w nocy, 
śeby przygotować nas na uroczystość. 

 Dźwięki dzwonów słyszy cała okolica, 
Stają się nam one do Ŝycia zachętą, 
Bo dochodzi radość wszędzie, gdzie jest Ŝycie, 
Czują dzwony ptaki i w lesie zwierzęta. 

KaŜdy moŜe wtedy witać bliskich głośno, 
śe „zmartwychwstał Chrystus” w sposób uroczysty, 
Potwierdzenie wtedy usłyszy radosne 
„Chrystus nam zmartwychwstał, jest to oczywiste”. 

 I po przywitaniu mogą się wymienić 
 Szybko pisankami, kolorami wiosny, 
 I zanikną  wtedy złości stare cienie, 
 Będą  znów spoglądać  na siebie radośnie. 

I do cerkwi pójdą, i postawią świece 
Przed obliczem świętym znanej im ikony, 
śeby pokój był i Ŝeby los człowieczy 
Taki był cudowny, miły, jak dźwięk dzwonów. 
2008 r. 
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PODRÓś  PO  PODLASIU 

Mój pociąg mknie po znanych mi równinach, 
Na  które cały czas  patrzyłem w oknie, 
Co roku zmienia wygląd ta kraina, 
A dziś w rzęsistym deszczu jeszcze moknie. 

 Gdzie gęsty las był, teraz całkiem goło, 
Jałowce stoją oraz rośnie ziele, 

 Zgrzybiałe chaty zamigają w siołach, 
Z niektórych chat pozostał tylko szkielet. 

Gdzie latem rosły zboŜa uśmiechnięte, 
Tam zielenieją zasadzone lasy. 
Maleńkie dworce wszędzie są zamknięte, 
Przy nich zginęły biletowe kasy. 

 Na dworcach rzadko widzę pasaŜerów, 
 A pośród nich nie widać chłopców młodych. 
 Staruszka wchodzi z jakimś wojaŜerem, 
 Dziękuje mu, Ŝe pomógł wejść na schody. 

Jeździły kiedyś często tu dziewczyny, 
I drŜał calutki wagon od ich pieśni, 
Zbierały w lesie grzyby czy  maliny, 
Zrywały w sadzie obok wsi czereśnie. 

 Nie słychać dawno głośnej juŜ rozmowy, 
A tylko stukot kół w Ŝelazne  szyny, 
JuŜ zapomnieli słów ojczystej mowy  
Z pobliskich wiosek chłopcy i dziewczyny. 

A dworzec mój w młodości mej wesoły, 
Samotny spotkał moje dźwięczne kroki, 
Gdzie  kiedyś klomby  kwitły dokoła, 
Mnie wita oset gęsty i wysoki. 
2008 r. 
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WALKA 

KaŜde Ŝycie musi toczyć ostrą walkę 
Z setką wrogów w kaŜdej chwili naleŜycie, 
Z napotkaną wszędzie groźną swą rywalką, 
Która atakuje je otwarcie i z ukrycia. 

Mnóstwo złych wirusów i mikrobów mamy w sobie, 
Co czekają, aŜ zmarzniemy w czas zawiei,. 
Czy znajdziemy się w nieszczęściu lub Ŝałobie, 

 I do walki nie będziemy mieć nadziei. 

Z nimi walczy osłabiony nasz organizm, 
Zabijają ich bez przerwy nasze leukocyty, 
Wykazując bohaterski swój tytanizm, 
Same giną, ale niszczą  nasze pasoŜyty. 

 Latem znów niszczymy plagę much oraz komarów, 
 Bo przynoszą one często nam choroby, 
 Gryząc, piją naszą krew, ich jak janczarów, 
 Zabijamy, śmierć ich niesie radość, nie Ŝałobę. 

Chemią mordujemy w domach swych beztrosko 
Naszych niebezpiecznych przykrych pasoŜytów, 
I trujemy szczury w miastach oraz wioskach, 
Kładąc trutki tam, gdzie szczury są ukryte. 

 Wrogiem naszym często moŜe być teŜ człowiek, 
 Bywa  często on straszniejszy od choroby, 
 MoŜe zniszczyć  Ŝycie, a nie tylko zdrowie, 
 Prędzej on zabije niŜ wirusy czy mikroby. 

Przeciw nim stworzono policyjnych erudytów,  
Mnóstwo więzień i obozów, i ostrogów. 
Nie pomaga to, bo wieści o bandytach 
Płyną ciągle do domowych naszych progów. 
 2008 r. 
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CHWILE  MŁODOSCI  JU ś  NIE  WRÓCĄ 

ChociaŜ nam jest bardzo szkoda 
Pięknych, cudnych dni w młodości, 
Nigdy one dla osłody 
JuŜ nie przyjdą do nas w gości, 
Jak nie wróci dla wygody 
Piękny wygląd nasz z przeszłości. 

 Nie powrócą chwile Ŝycia, 
 śeby zwrócić nam korale, 
 Które długo gdzieś w ukryciu, 

Nam schowało Ŝycie w dali. 
 Skarb schowany naleŜycie 
 Przyszłość nam nie zwróci wcale. 

Niechaj w rozpacz nikt nie wpada 
Za Ŝyciowe swe pomyłki, 
Nie pomogą ci Ŝenada, 
Przyjaciele i osiłki. 
MoŜesz stracić co posiadasz, 
Od udręki,  od wysiłku. 

 Naprzód ruszaj w świat zawiły 
 I drogami i ścieŜkami, 
 Jak Donkiszot nie trać siły 
 W walce próŜnej z wiatrakami, 

I nie chowaj głowy w zgniły 
Dół zakryty odpadkami. 

śycia nie pchnie nikt do tylu, 
Kroczy ono swoją drogą, 
Nasze dzieci z nową siłą 
MoŜe dalej iść pomogą. 
Niech  nie mami. nas co było, 
Nie napawa Ŝycia trwogą. 
2008 r. 
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STARE POKOLENIE 

Nasze stare pokolenie 
Ginie w Lete w kaŜdym roku, 
Ich wspomnienia i marzenia 
Naród topi w gęstym mroku. 

 Nie ciekawią go zdarzenia, 
 Które nas trapiły kiedyś, 

Nasze męki i cierpienia, 
Nasze strachy, nasze biedy. 

Jak męczono nas w gułagach 
I w obozach, i ostrogach 
I jak pod czerwoną flagą 
Gnali nas na czołgi wroga. 

 Jak zabitych w cięŜkich walkach, 
Bez orkiestry, panichidy 
W dół wrzucano czy na zwałkę, 
Jak gryzące wszy czy gnidy. 

Byliśmy armatnim mięsem  
I dla Moskwy, i Berlina, 
Dla ich władców marginesem 
W bój wysłanym, Ŝeby zginąć. 

 Umieraliśmy  bezdomni 
 W kłach niewoli,  jak zwierzyna, 

O nas potem nikt nie wspomni 
Gdy nie było córki, syna. 

Dawno nie ma juŜ Ŝywego 
Na tym świecie sprawcy wojny. 
O nim tylko duŜo złego  
Wam historycy przypomną. 
2010 r. 
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,,PERŁA  ZACHODU”  

Przypominam szeroką zaporę, 
Obok niej elektrownię  nad wodą, 
Generator, dziewczynę z humorem, 
Obdarzoną szlachetną urodą.  

 Rzeka Bóbr oraz piękna pogoda 
 Ogarniały w dzień miłym nastrojem. 
 Wieczorami zaś „Perła zachodu” 
 Zapraszała do swego pokoju. 

I w tej ,,Perle” przy oknie nad rzeką, 
Elektrownię widzieliśmy w mroku, 
Obejmując jej talię swą ręką, 
Czułem bicie jej serca przy boku. 

 Zachodziłem teŜ do jej kwatery, 
 W Siedlęcinie i w bloku kamiennym, 
 Jedne okno i drzwi, dwie portiery, 
 Małe łóŜko, jak w celi więziennej. 

W czasie wolnym  wśród gór i skał starych  
Prowadziła mnie,  tak jak przewodnik, 
Zachodziliśmy w ciemne pieczary, 
By odpocząć w objęciach spokojnie. 

 Na ulicach  w Jeleniej zaś Górze 
 Cały czas byłem jej opiekunem, 

Pokazałem jej cerkiew nieduŜą 
 I liturgię w niej z księdzem Biegunem. 

Lecz rozdzielił nas potem los srogi, 
Nie spełniły się nasze  marzenia, 
Nie spotkały się juŜ  nasze drogi, 
Lecz wracają dalekie wspomnienia. 
2010 r. 
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ECHO  MINIONEGO  WIEKU 

XX  WIEK 

Dwudziesty wiek wprowadził bardzo duŜe zmiany, 
Na mapie politycznej całej Europy, 
Światowe wojny niosły ludziom śmierć i rany, 
Miliony ich zginęły z głodu i w okopach.  

Zniknęły dwa imperia w pierwszej długiej wojnie, 
 Powstały na ich miejscu wkrótce państwa nowe. 
 Miliony ofiar pochłonęły walki zbrojne 
 W czas krwawej Rewolucji Październikowej. 

A gdy juŜ wojna zakończyła się domowa, 
Białoruś szybko podzieliły obce państwa, 
Do ludzi rdzennych, tam Ŝyjących pokojowo, 
Ich władze wszędzie odnosiły się grubiańsko. 

 Polacy siłą zrzec się prawosławnej wiary, 
 Z językiem ich ojczystym w miastach  wymuszali, 
 Dla niepokornych wymyślali srogie kary, 
 Bo do Berezy ich Kartuskiej wysyłali. 

Burzono cerkwie, przerabiano na kościoły, 
Lub pod przymusem oddawano  je unitom, 
Im białoruskie zamykano wszędzie  szkoły, 
A do szkół średnich dopuszczano neofitów. 

 Na wschodzie były znów kołchozy wraz bezprawiem, 
 Represję karne i wezwania do jedności, 
 Partyjnym – sława, a dla reszty strach rozprawy, 
 Ubóstwo z głodem, brak perspektyw do wolności. 

Niszczono tam dokoła cerkwie i kościoły, 
Inteligencję do gułagów zapędzano, 
Komunistycznym kłamstwem hucznie dookoła 
Nadzieją ludzi, jak trucizną, zatruwano. 
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I, jak lawina, wojna znów po Europie 

 Przebiegła, pierwsi jej poznaliśmy początek, 
 A potem Kretę zahaczyła i Rodopy, 
 By znowu do nas przyjść i burzyć nasz zakątek. 

Przez parę lat Białoruś niszczył wróg codziennie, 
Płonęły miasta jej i wioski, i dąbrowy. 
Straciła ona przez ten groźny czas wojenny 
Mieszkańców wraz z dobytkiem więcej niŜ połowę. 

 Zginęło śydów w holokauście miliony, 
 Niemiecki faszyzm ich przeznaczył do zagłady, 
 W obozy śmierci ich zapędził przeraŜonych, 
 I w krematoriach większość spalił bez Ŝenady. 

Zaginął faszyzm w walkach cięŜkich pod Reichstagiem, 
Komunizm  zalał groźną falą po Bałkany, 
Więzienia rosły dookoła i gułagi, 
Łapano przeciwników groźnych w swe arkany. 

 Lecz ustrój nowy zlikwidował bezrobocie, 
 Dla biednych ludzi dał bezpłatne wykształcenie, 
 Gdy biedny talent miał i zdrowie, to w istocie, 
 W nauce  mógł osiągnąć twórcze powodzenie. 

I wielu młodych ludzi z wiosek i miasteczek 
Dość szybko dochodziło wtedy do kariery, 
Powstało w armii wojskowe z nich zaplecze, 
Bo wykształcono doborowych oficerów. 

 Komunizm szybko dobiegł w walkach do Korei 
 I na połowę jej nadepnął butną nogą, 
 Przez całe Chiny przeszedł wichrem  i zawieją, 
 Północny Wietnam wraz ogarnął swą poŜogą. 

I chciał zagarnąć południową część Korei, 
Lecz wtedy Wuj Sam w mig obudził się z letargu, 
I setki samolotów, armat poprzez knieje 
Wypuścił i zatrzymał nimi „zoofagów”. 
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Przez długie lata słychać było tam armaty, 

 Stękała ziemia od wybuchów, transporterów, 
 Dopóki śmierć na kremlu nie zabrała kata, 
 Co w swoich rękach trzymał wtedy wojny stery. 

Gdy został on strącony wreszcie z piedestału, 
I ludzie odetchnęli z myślą, Ŝe nareszcie 
Zakończy się nad nimi obcych sił nawała, 
Wybuchło w mig  powstanie zbrojne w Budapeszcie. 

 Komunizm jednak miał w tym czasie jeszcze siły, 
 By w krwi utopić wszystkie wrogie mu powstania, 
 Zostawić po nich i poŜary, i mogiły, 
 Strumienie łez, przekleństwa  groźne, narzekania. 

Choć Wujek Sam osiągnął sukces swój  w Panamie, 
To oddał Kubę w ręce wrogów swych, marksistom, 
Sromotnie potem przegrał wojnę teŜ w Wietnamie, 
Oddając Laos i KambodŜę komunistom. 

 Jak Feniks w bajce, co odradzał  się z popiołu, 
 Izrael powstał w muzułmańskiej Palestynie, 
 I front na cały wiek stworzono tam pospołu, 
 By grzmiał przez cały czas, jak wulkan na pustyni. 

Bo on pokonał w wojnie Syrię wraz Egiptem, 
Rozgromił teŜ Jordanię, wszedł teŜ do Libanu. 
I po przegranych przez Arabów krótkich bitwach 
Na Bliskim Wschodzie powstał hałas  niesłychany. 

 I wszyscy ci, co pomagali kiedyś śydom, 
 Wrogami śmiertelnymi będą dla Arabów, 
 Nadzieja na ugodę jest efemerydą, 
 Bo pokój z Izraelem będzie  dla nich tabu. 

Od nich terroryzm bezlitosny i szalony 
Rozpłynął się, jak dŜuma, szybko po planecie, 
I fanatyków muzułmańskich bataliony, 
Jak chwasty mnoŜąc się, rozchodzą się po świecie. 
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Zaczęła się śnieŜyca niebywała w Chinach, 
 Gdzie rewolucją kulturalną ją nazwano, 
 Tam „banda czworga” obarczała ludzi winą, 
 I przez lat dziesięć przeciwników mordowano. 

Psychiczną  złą chorobą szybko  zaraŜono 
Oddziały bezkrytyczne groźnych hunwejbinów, 
I gwałtem, i przemocą oni  pod ochroną 
Doprowadzali całe Chiny do ruiny. 

 Wolności zaŜądali nieoczekiwanie 
 Przy władzy komunistów Czesi i Słowacy, 
 Uspokoili ich, bo przyszli na wezwanie 
 Zza Bugu i z sąsiednich bliskich państw wojacy. 

A jednak szybko połamali im ich zęby 
MudŜahedini z dzikich gór Afganistanu, 
Ta klęska im zachwiała ich ustroju zręby 
Na wschodzie komunistycznego koczkodana. 

 I gdy ustroju jego trzęsły się fasady, 
 Odczuli ludzie wtedy większą juŜ swobodę  
 I wnet zagrzmiały  w Polsce huczne serenady 
 Z wezwaniem głośnym i do strajków, i niezgody. 

Stworzyli  wkrótce wolne związki zawodowe, 
I robotnicy w fabrykach, a z nimi teŜ włościanie, 
A Zachód, jak meduzy macki kolorowe, 
Próbował przyssać ich w burzliwym oceanie. 

 Podburzał wtedy ich do gwałtów i przemocy, 
 By władzę zagarnęli bez przygotowania. 
 Komunizm jednak siłę miał, by bez  pomocy, 
 Sam zlikwidować strajki, bunty i powstania. 

Lecz stawał się on coraz słabszy z kaŜdym rokiem 
Od odśrodkowych sił i dąŜeń ich narodów, 
Od podjazdowych walk o władzę juŜ z amokiem 
Wśród ich przywódców i partyjnych ,,wojewodów”. 
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Wydatki zaś na wojsko cicho, jak bakcyle, 
 Ich ekonomikę doprowadziły do zastoju, 
 Niespodziewanie groźny wybuch w Czarnobylu 
 Zapoczątkował juŜ agonię ich  ustroju. 

Pozwolił wtedy on zachodnim satelitom 
Kajdany jego zerwać, cieszyć się swobodą, 
A one w kapitalistyczną wnet orbitę 
Spokojnie weszły, nie pytając jego zgody. 

 Komunistyczny moloch w Europie zginął, 
 Republikom swym szybko dając samodzielność, 
 I wtedy juŜ Białoruś razem z Ukrainą 
 Niespodziewanie otrzymały suwerenność. 

I Wujek Sam raptownie poczuł się zwycięzcą, 
Rozdawać zaczął wszystkim swe znaczone  karty, 
Gdy ktoś był nieposłuszny nazwał go ciemięŜcą, 
Przestępstwa zaś posłusznych zmieniał szybko w Ŝarty. 

 On skarcił nieposłusznych Serbów na Bałkanach, 
 Porąbał Jugosławię na maleńkie szczapy, 
 Wypuścił na ich miasta swe aeroplany, 
 Oddając ich Kosowo w muzułmańskie łapy. 

Słowianom otworzono puszek sto Pandory, 
I pokłócono ich oskarŜeniami swymi, 
By zmusić ich do uległości i pokory, 
Tam tworzyć bazy swe i władzę mieć nad nimi. 

 Komunizm wtedy przestał grozić w Europie, 
 Lecz euforia ze zwycięstwa szybko zgasła, 
 Gdy wicher bezrobocia zaczął biec galopem, 
 Zaczęły bezrobotnych rzesze straszyć w miastach. 

A gdy sprzedano juŜ zachodnim biznesmenom 
Za grosze prawie setki fabryk i zakładów, 
A ci zniszczyli je, jak groźne patogeny, 
By konkurencją im nie były i zawadą. 
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 Zaczęły się protesty oraz dróg blokady, 
 I demonstracje chłopów oraz robotników,  
 Korupcja ogarnęła nawet członków władzy, 
 Złodziei i bandytów pojawiło się bez liku. 

A z nimi rzesze bezrobotnych i bezdomnych, 
Co spali w norach i na dworcach kolejowych, 
Przestępcze grupy kraj niszczyły wiarołomnie, 
Dokoła rosły mafie z klik narkotykowych.  

 Pod koniec zaś stulecia raptem na Kaukazie 
 Czeczeni zaŜądali państwa i swobody, 
 I orkan wojny kosił ludzi, jak zaraza, 
 Tam do tej pory walczą małe ich narody. 

I w Górnym Karabachu krew się teŜ polała, 
Armenia wyciągnęła tam do niego ręce. 
Od Gruzji się oderwał przy armatnich działach 
Abchaski naród butny w walkach, w cięŜkiej męce. 

 Komunizm nie zaginął na dalekiej Kubie 
 I w Azji zapuścił mocno swe korzenie, 
 Nie myślą do tej pory tam o jego zgubie, 
 On długie zapowiada swoje tam istnienie. 

I przepłynęło nam dwudzieste juŜ stulecie 
Wśród wojen, głodu, ran i bólu od nahajki, 
I o nich będą Ŝyć wspomnienia na tym świecie, 
I opisywać je, jak cięŜkie krwawe bajki. 

 Śladami wieku będą: łagry i gułagi, 
 Cmentarze, bunkry i zarosłe juŜ okopy, 
 Opisy walk i zniszczeń, a w muzeach flagi, 
 Ordery, stare mapy bitew Europy.  

2007 r. 
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RAHNEDA – POŁOCKA  KSI ĘśNICZKA 

RAHNEDA  W  KIJOWIE 

Z północnej stolicy zakończył  przeprawę 
JuŜ ksiąŜę Włodzimierz do miasta Kijowa, 
Wziął z sobą Rahnedę i z nią Izasława 
I pierwszą swą Ŝonę, WareŜkę Ałowę. 

 Ich wszystkich umieścił w przepięknym pałacu, 
 Gdy z niego wysiedlił  on dwór Jaropełka, 
 Dał dom Ŝonie jego wśród kwiatów akacji, 
 By syna chowała we wsi, Świętopełka. 

Bo ksiąŜę go uznał, Ŝe jego  jest synem, 
A jego znów matkę  on uznał swą Ŝoną, 
Bo ksiąŜę, jak spotkał gdzieś piękną dziewczynę, 
To brał do haremu, jak jastrząb w swe szpony. 

 Rahneda poddała się męŜa kaprysom, 
 Bo z synem jej bawił się on do północy, 
 I w nocy on często do snu go kołysał, 
 A zimą z nią spędzał dni całe i noce. 

I szybko Rahneda cięŜarną została. 
Gdy ksiąŜę powrócił od Grodów Czerwieńskich¹, 
Dziewczynkę w pieluszkach mu wnet pokazała. 
Ucieszył się, widząc jej prezent maleńki. 

 Nazwała Rahneda córeczkę Pradsławą,  
 Imieniem swej babci, co Księstwem Połockim 
 Rządziła przed wiekiem z odwagą i wprawą, 
 Gdy mąŜ jej zaginął w pochodzie beockim.  
___________________________  
¹  Grody Czerwieńskie – stolicą ich był Czerwień, dzisiejsza wioska Czermno 

w powiecie Tomaszów Lubelski,  kiedyś Gród Czerwieński nad  Huczwą 
i Bugiem. Wcześniej ksiąŜę kijowski Oleg przyłączył go do Księstwa 
Kijowskiego, lecz później przy księciu Jaropełku polski ksiąŜę Mieszko I im  
zawładnął. Wg kroniki Nestora KsiąŜę Włodzimierz odebrał gród w 981 r. 
od Polaków i zabrał teŜ miasto Przemyśl i  inne grody i przyłączył ich do 
Księstwa Kijowskiego. 
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Włodzimierz  się zgodził, zachwycał się córką, 
I spędzał z nią razem wieczory bez bony,  
W dzień ciepły na spacer szedł z nią na podwórko, 
Przy niej zapominał, Ŝe ma młodsze Ŝony. 

Z Bohemką przyjechał Włodzimierz z pochodu, 
 Umieścił w pałacu juŜ czwartą swą Ŝonę, 
 Choć była to Czeszka przepięknej urody, 
 Zostawiał ją samą w ksiąŜęcych salonach. 

Rahneda z zazdrości do nowej dziewczyny 

Starała się  księcia zatrzymać w pokoju, 
Dlatego uczyła co dzień swego syna, 
By  zawsze przy ojcu był w miłym nastroju. 

 W dzień chciała, by bawił się z synem swym ksiąŜę, 
 A w nocy ciągnęła go znów do sypialni. 
 Gdy wkrótce poczuła, Ŝe znowu jest w ciąŜy, 
 Z radością przyjęła rezultat kochania. 

Lecz  kiedy Bohemka cięŜarną została, 
Nadeszła  z zazdrości przyczyna do swarów.  
Lecz  szybko za miastem jej wioska powstała, 
Przy rzece i z sadem, dwa pełne hektary. 

 I nazwał Włodzimierz  Pradsławinem  wioskę, 
 Imieniem jej pierwszej kochanej córeczki, 
 Poczuwszy ksiąŜęcy podarek i troskę, 
 Minęła jej zazdrość, skończyły się sprzeczki. 

Rozstała się szybko z Bohemką, Ałową, 
Z obsługą, ochroną, pałacem uroczym, 
A przy poŜegnaniu brzydkiego im słowa  
Nie mogła powiedzieć, spojrzawszy im w oczy. 
2007 r. 
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WNUCZKI  RAHNEDY 

ANASTAZJA  JAROSŁAWÓWNA 1  

KRÓLOWA W ĘGIER  

Swą piękność i imię jej dała  Rahneda, 
Połocka księŜniczka, jej babcia rodzona, 
Ze starych  zaś ksiąŜek  nabyła swą wiedzę, 
Od dziadka swojego – pragnienie korony. 

 Z włosami złotymi, z warkoczem do pasa, 
 Wabiła rój ksiąŜąt swą wschodnią pięknością, 
 I księcia  Andrasa2  olśniła jej krasa, 

 śe do niej zapałał namiętną miłością. 

Bo z Węgier on uciekł po groźnym przewrocie, 
Gdy Piotr  Orseolo3 tam doszedł do tronu, 

I z bratem w Kijowie przebywał w zgryzocie, 
AŜ  Węgry mu dali królewską koronę.  

 I wtedy oŜenił się on z Anastazją, 
 Ją zabrał do Węgier, jej wręczył koronę, 
 I tam po węgiersku Agmundą ją nazwał, 
 I szczycił się wszędzie, Ŝe ma piękną Ŝonę. 

I Węgrzy lubili przepiękną Rusinkę, 
I z królem ją wszyscy w stolicy kochali, 
Mieszkali w pałacu w drewnianym budynku, 
Bo ścian murowanych na Węgrzech  nie znali. 

__________________________ 
¹  Anastazja Jarosławówna – córka wielkiego księcia Jarosława 

Mądrego, syna połockiej księŜny Rahnedy Rohwaładówny i księcia 
Włodzimierza Światosławicza. 

²  Andras  - Andrzej, późniejszy król Węgier (1046-1061) 
³  Piotr Orseolo – doŜa z Wenecji, którego feudałowie spiskowcy 

węgierscy  po śmierci króla Istvana (Stefana Świętego) zaprosili na 
tron królewski, wcześniej oślepiwszy  brata stryjecznego, Istvana, 
Vazula w 1038 r., ojca Andrzeja. 
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Widziano tam ksiąŜkę czasami, jak zjawę, 

 W kościołach słuchano tam tylko łaciny. 
 A piękna Agmunda   okryła się sławą, 
 Gdy przyszły z Kijowa jej kufry i skrzynie. 

Z jej skrzyń wyciągano i leki, i zioła, 
I kroniki stare i zbiór róŜnych ksiąŜek, 
Biblioteki tworzyć zaczęła dokoła, 
Uczyli  z nich czytać i ona, i ksiąŜę. 

Stworzyła w Tormowie i teŜ w Wyszegradzie, 
 Jak w Ławrze  Pieczerskiej dwa duŜe klasztory, 
 I przy architektów kijowskich obsadzie, 
 Zmieniała w stolicy budynki i dwory. 

Dwa pierwsze budynki kamiennych klasztorów, 
Co jej architekci przez rok zbudowali, 
Oddała dla mnichów, a oni z pokorą 
W modlitwach przez tysiąc lat jej dziękowali. 

 I biskup ich Miklas za jej dobrą radą 
 Napisał latopis o Węgrach, ich dzieje, 
 O znanej węgierskiej dynastii Arpadów4 

O Ŝyciu i czynach jej męŜa Andrzeja. 

Z dwóch synów i córki, dla Salomona5 

Wybrała za Ŝonę córeczkę cesarza, 
Bo chciała by dostał królewską koronę, 
Gdy ją zaprowadzi na ślub do ołtarza. 
______________________ 
4  Arpady – dynastia węgierska  króli, która panowała na początku ich 

państwa  do1301 r. Król Andrzej (1039-1061) był z dynastii  
Arpadów. 

5 Salomon – syn króla Andrzeja i Anastazji  Jarosławówny  (po 
węgiersku Salman) oŜenił się z córką cesarza Niemiec Henryka IV, 
Judytą i po śmierci króla Węgier Beli I w 1063 r. został królem 
Węgier i panował do 1074 r. Po śmierci swego męŜa Salomona, 
Judyta wyszła za mąŜ  za polskiego księcia  Władysława Hermana i 
urodziła mu trzy córki. 
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I Andrzej z Agmundą cieszyli się tronem, 
 Dopóki brat Bela nie zabił Andrzeja, 
 Odebrał od brata po bitwie koronę, 

Agmunda uciekła6 do Niemiec przez knieje. 

Trzy lata  tam Ŝyła, jak krewna synowej,  
AŜ przyszła wiadomość o jej szwagra zgonie. 
Wróciła na Węgry juŜ z synem, jak wdowa, 
Wręczyła synowi koronę na tronie. 
2007 r. 
.____________________________________________________ 
6 Uciekła Anastazja z synami i córką do Niemiec, do brata synowej 

Judyty,  Henryka IV i mieszkała tam do śmierci króla Węgier Beli I. 
Potem wróciła  z synem Salomonem do Węgier, gdzie on został 
królem Węgier. Co dalej  z nią się stało – nie wiadomo. 

 
 

 

Styczeń 1986 r. D. Szatyłowicz  w Polańczyku przed sanatorium 
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ANNA  JAROSŁAWÓWNA, KRÓLOWA  FRANCJI  
 
Następna córka księcia Jarosława1 
I wnuczka księŜny połockiej Rahnedy, 
Zyskała kiedyś rozgłos oraz sławę. 
Koronę Francji wzięła bez obawy, 
Po królu2 wdowcu otrzymała schedę. 

A do katedry Reims przyniosła aŜ z Kijowa 

 Słowiańską Ewangelię3 w swym posagu. 

 ZłoŜyła na nią  tam przysięgi słowa: 
 śe będzie wierną Ŝoną i królową, 
 Za króla odda Ŝycie swe z odwagą. 

I na tej Ewangelii, na jej święty wizerunek 
Francuscy monarchowie po pokłonach 
Przez wieki po przysiędze czuły pocałunek 
Składali, gdy czekali tam na podarunek,  
Na załoŜenie  w blasku świec korony. 

I rudowłosa piękna ruska dama 
 Zrobiła wnet furorę wśród Francuzów, 
 Gdy stała przy pałacu obok bramy 
 W sukni z rozpuszczonymi jej włosami, 
 Witając ich, jak cudna boska muza.  

Ją kochał mąŜ namiętnie i zmysłowo, 
Zasięgał od niej często mądre rady, 
I wierzył jej i jej kaŜdemu słowu, 
Państwowe podpisywał z nią umowy 
I razem z nim chodziła na narady. 

_______________________ 
1  Wielki ksiąŜę  kijowski Jarosław Mądry (1015-1016) (1019- 1054) urodzony 

w 978 r. 
2  MąŜ Anny Jarosławówny Henryk I (1031-1060) był wdowcem. Jego pierwszą 
Ŝoną była Matylda Niemiecka. Nie miała ona dzieci. Zm. w 1034 r. Druga Ŝona 
Matylda z  Fryzji zm. w 1044 r. Annę  Jarosławównę  poślubił 19 maja 1051 r. 

3  Cerkiewno-słowiańska Ewangelia, którą przywiozła Anna Jarosławówna, do 
XIV w. była obowiązkową częścią  obrzędu koronacji francuskich  króli.  
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Niestety był on królem niepiśmiennym, 
 A ona znała obce trzy języki, 
 Lecz była jego przyjacielem wiernym, 
 A on był męŜem czułym i sumiennym, 
 Miłości ich nie psuły kłótnie, krzyki. 
Trzech synów4 mu we Francji urodziła, 

Podarowała im słowiańskie geny, 
Dwóm synom dała zdrowie oraz siłę, 
Zaś Robert dzieckiem trafił do mogiły, 
MoŜliwie z braku leków i higieny. 
 Z Filipem5 z pierwszym swoim małym synem, 

 Po śmierci swego kochanego męŜa, 
 Rządziła krajem sprawnie i z rutyną, 
 W pałacu w Senlis z wiekową patyną. 
 Lubiła polowanie, szczęk oręŜa. 
Kazała tam zbudować zakonnikom 
Ogromny kościół, obok ich opactwo6 

Gdzie setki katolickich kanoników  
Modliło się co dzień przy ołtarzykach 
Za pokój na ich ziemi i bogactwo.  
 Modlili się za króla i królową, 
 Za synów jej Filipa i Hugona. 
 Za ich pomyślność w Ŝyciu oraz zdrowie. 
 Przez wieki stąd płynęły dźwięczne słowa 
 I od ołtarza oraz od ambony.  
I pięknie wyrzeźbiona jej figura 
Trzymając w ręku model ich kościoła, 
Patrzyła na świątyni ołtarz z góry 
I na jej ściany, i na grube mury, 
Na ludzi tam modlących się dokoła. 
________________________ 
4 Anna Jarosławówna urodziła Henrykowi I  trzech synów, Filipa, Roberta 

i Hugona i córkę Emmę. Robert szybko zmarł. 
5  Po śmierci Henryka I królem został jego starszy syn Filip (1060-1108). Wtedy 

królowa  Anna rządziła  państwem, chociaŜ  regentem był Buduen V.   
6  Stworzyła  ona w Senlis pod ParyŜem opactwo św. Wincentego. 



 
- 100 - 

 

Królowa uwielbiała teŜ bankiety, 
 I często bale były w jej pałacu, 
 Wśród duŜych sal, na lśniących juŜ parkietach. 
 Lubiła bardzo konie i karety, 
 Turnieje wśród rycerzy na zamkowym placu.  

Lubiła ona bardzo polowania 
Na szybkich koniach w lasach na zwierzęta, 
Lubiła w zimie, wsiadłszy  w lekkie sanie 
Jeździć po śniegu niby po dywanie, 
Ze świtą dam i rycerzy spędzać święta. 

I kiedyś w lesie w czasie polowania 
 Spotkała gdzieś adoratora swego, 
 I on ją porwał nieoczekiwanie, 
 Kanonik ślub im dał od razu, bez czekania. 
 Królowa  wyszła za mąŜ za hrabiego7. 

I choć przed ich ślubem hrabia był Ŝonaty, 
Choć klątwę rzucił papieŜ obraŜony, 
MałŜeństwo trwało, hrabia był bogaty, 
I zlekcewaŜył on papieskie baty, 
Do śmierci kochał Annę, swoją drugą Ŝonę. 

 I Anna urodziła jemu syna, 
 Choć ze zdradzoną Ŝoną teŜ miał dzieci, 
 Lecz była droŜsza z Anną mu rodzina, 
 Kochaną ona była i jedyną, 
 Bo kochał w zamku ją do samej śmierci. 

Z  królem Filipem potem juŜ w stolicy 
Rządziła razem Francją z wielką wprawą. 
Po śmierci jej w grobowcu, juŜ w piwnicy, 
W opactwie w okazałej ich kaplicy8 

ZłoŜono ciało córki Jarosława. 
2007 r.________________________ 
7  Raul II z Peronne, hrabia Krepy.   
8  W opactwie Villers w pobliŜu La Ferte-Aleis. 



 
- 101 - 

 

ELśBIETA  JAROSŁAWÓWNA, 

     KRÓLOWA  NORWEGII 

Wnuczka pięknej  księŜny z Połocka, Rahnedy, 
Córka Ingegerdy1 oraz Jarosława, 

U Haralda pozyskała szybko względy, 
Gdy w Kijowie on po bitwie szukał sławy. 
 Do Kijowa trafił z pola bitwy krwawej, 
 W której zginął brat Haralda Olaf Święty2, 
 Jego krewną była Ŝona Jarosława, 
 Na ratunek do niej uciekł zapuchnięty.  
Prędko ze słowiańsko-wareską druŜyną 
Poszedł w pochód długi, doszedł z nią w Sudety, 
A gdy wrócił,  poznał miłość swą jedyną, 
Poczuł w sercu swoim miłość do ElŜbiety3. 
 Harald z prezentami przyszedł w dobrej wierze, 
 Prosił Jarosława o rękę ukochanej, 
 Odpowiedział wtedy mu Jarosław szczerze: 
 ,,Jak bogatym będziesz, rękę jej dostaniesz”. 
Ona się zgodziła z wolą ojca-księcia, 
I odpowiedziała jemu pozytywnie, 
On na dowód tego, ze jej wierzy święcie, 
Wziął  powiesił jej na szyi złotą grzywnę. 
_______________________ 
1 Ingegerda – druga  Ŝona wielkiego księcia Kijowskiego Jarosława  Mądrego 

(1017-1015) (1019-1054) (Urodzona w 978 r.), córka króla szwedzkiego Olafa 
(955-1020). W Kijowie przyjęła imię Irena. Zmarła w 1054 r. 

2 Olaf Święty – Król Norwegii (1016-1030).  Został wygnany w 1028 r. przez 
króla duńskiego Kanuta Wielkiego i uciekł  z synem Magnusem do Kijowa do 
Jarosława, jednak w 1030 r. wrócił do Norwegii bez syna i w bitwie pod 
Stiklestad zginął. Jego 15-letni brat Harald ranny w bitwie, uratował się, 
wyleczył rany i uciekł do Kijowa do księcia Jarosława. 

3 ElŜbieta Jarosławówna –  trzecia córka  księcia  Jarosława Mądrego (po 
1024-1076)   

 



 
- 102 - 

 

Prosił by nosiła ją do tego czasu, 
 Kiedy do niej wróci silny i bogaty, 
 Gdy przywiezie duŜo pereł i atłasu 
 Przyjdzie do jej ojca z bardzo dobrym swatem, 
Zebrał swą druŜynę, szlakiem hord Waregów 
Ruszył w stronę Grecji szukać bogactw świata, 
Grabić gdzieś piratów daleko od brzegów 
I odbierać od nich złoto i dukaty. 

Złoto i brylanty zobaczyły Kijów, 
 I oczekiwały gdzieś na właściciela, 
 Zaś księŜniczka wiernie z grzywną na swej szyi 
 Cały czas czekała, myśląc o weselu. 
Trafił na Sycylię, grabił  ich bogactwo, 
Cztery duŜe miasta sobie wziął w nagrodę, 
I zostawił im ruinę i robactwo, 
I obcięte głowy w domach i ogrodach. 

 Co nagrabił, wysłał do Kijowa  morzem, 
 Sam z druŜyną ruszył grabić Palestynę.  
 Rozkaz dał Jarosław, by córki w soborze4 
 Były pokazane, a ElŜbieta z grzywną. 

Przebiegł on bez walki całą Palestynę 
I, jak pielgrzym przeszedł, przez Jerozolimę, 
Przy Jordanie zrobił lekki odpoczynek, 
śeby Morze Martwe  spotkać tuŜ przed zimą. 

 Gdy  Konstantynopol  on zobaczył  rankiem, 
 Wiadomością dobrą został nagrodzony, 
 śe w ojczyźnie jego spotka się z bratankiem: 
 Magnus5 syn Olafa ma juŜ tam koronę. 

___________________ 
4  Sobór Św. Zofii w Kijowie zbudowany przy Jarosławie  Mądrym.  Na 

freskach w soborze ksiąŜę Jarosław zaŜądał pokazać swoje córki i  
ElŜbietę ze złotą grzywną na szyi. Sobór ten teraz stoi w Kijowie. 

5 Magnus  I – syn  Św. Olafa, króla Norwegii otrzymał królewską 
koronę w 1041 r. i umarł w 1047 r. 
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Wtedy on z druŜyną wrócił do Kijowa, 
Potem w Nowogrodzie znalazł wnet ElŜbietę6, 
Zabrał swoje skarby, pieczęć swą herbową, 
Dotarł do Norwegii statkiem i korwetą. 

 Tam szczęśliwy Magnus przyjął swego stryja, 
 Bardzo się ucieszył, widząc z nim ElŜbietę, 
 Która z grzywną złotą na swej smukłej szyi, 
 Często przychodziła z męŜem na bankiety. 

Urodziła córki7 dwie dla swego męŜa, 
Ubóstwiała jego, nie lubiła swarów, 
Uwielbiała bardzo szczęk i dźwięk oręŜa 
Na turnieje patrząc, kiedy grzmią fanfary. 

 Przy zatoce  wąskiej Oslo mąŜ zbudował, 
 Swoją rezydencję, najpiękniejszą w świecie. 
 Kiedy Magnus umarł, mąŜ się koronował8, 
 Dał koronę równieŜ Ŝonie swej ElŜbiecie. 

Kiedy został królem, zebrał wnet Norwegów, 
Napadł na Duńczyków z werwą i gwałtownie, 
Wojsko swe wysadził na północnym brzegu, 
Do wstydliwej klęski zmusił ich  raptownie. 
 Kiedy zaś usłyszał  on, Ŝe u Anglików 
 Ich król Edward9  umarł i Ŝe był bezdzietny, 
 Harald z armią swą Norwegów i  Duńczyków 
 Ruszył morzem naprzód, z sobą wziął ElŜbietę.  
________________________ 
6 ElŜbieta Jarosławówna została Ŝoną Haralda w Nowogrodzie w 1043 

lub 1044 r. 
7  ElŜbieta Jarosławówna urodziła dla Haralda dwie córki: Marię i 

Ingegerdę. 
8  Harald  III Surowy był królem Norwegii od 1047 r. do 1066 r. 
9 Edward Wyznawca, król Anglii (1042-1066) Po nim został królem 

Anglii Harold II. Z nim spotkał się Harald III Surowy i w bitwie pod 
Stamford Bridge i zginął. W 1066 r, wojsko Harolda II było rozbite 
przez oddziały księcia normandzkiego Wilhelma Zdobywcę, który 
został królem Anglii. 
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I na Albionie, w bitwie tam stoczonej, 
Zginął Harald wnet od strzały dzikiej z łuku, 
Która przeszła mu przez gardło, jak szalona, 
I zabiła go bez krzyku i bez huku. 

Wtedy tam umarła Maria, córka jego, 
 Gdy jej martwy ojciec leŜał juŜ na wiosłach. 
 Stojąc z drugą córką, ElŜbieta przy brzegu, 
 Ciała ich zabrała, by pochować w Oslo. 

Na ich maszcie w łodzi Ŝagiel drgał na wietrze, 
Przepowiadał duŜą biedę oraz klęskę, 
Było słychać  głośne dźwięki fal powietrza, 
I Ŝądanie zemsty przez głos groźny męski. 

 Śmierć Haralda  wtedy epokę Wikingów 
 Zakończyła z  jego  Ŝyciową przygodą, 
 Ją pokazać moŜna tylko gdzieś na ringu, 
 Zaś na filmie jego bitwy i pochody. 

Czas zaleczył u ElŜbiety  wszystkie  rany, 
Przeminęły wszystkie sprawy beznadziejne, 
I zostanie wkrótce Ŝoną ukochaną 
U słynnego wtedy w Danii króla Swena. 10 

 Córkę teŜ przywiozła z sobą i  z posagiem,  

 śeby znaleźć męŜa jej za wszelką cenę, 
 I wydała za mąŜ, jak podają w sagach, 
 Za Olafa11, króla z rodu Estrydsena. 
2007 r. 
_____________________________ 
10  Swen Estrydsen – król Danii (1047-1076)  
11 Król Danii Olaf I Głód – syn Swena,  (1086-1095) 
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